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(Telefonem od naszego korespondenta) 


Berlin, 6. 1. (Sch.) Eskadra złożona z 15 sa- 
molotów szkoły lotniczej w Brunświku wy- 
startowała dziś rano na Górny Śląsk niemiec- 
ki, celem dokonania lotu demonstracy jnego 
nad granicą polską. W południe wylądowało 
ną lotnisku we Wrocławiv 14 samolotów, gdyż 
jeden zmuszony był w drodze lądować. O go- 


| dzinie 14 wszystkich 14 samolotów wystarto- 
wało do lotu okrężnego w pobliżu granicy pol- 
skiej. . 
Sfery oficjalne wskazują, że lot ten jest po- 
myślany jako „pozdrowienie uciśnionych ro- 
daków z Górnego Śląska przez ojczyznę nie- 
miecką*. 
EK | 


[u mówi kort 


(Telegram własny 

Berlin, 6. 1. (Sch) B. kanclerz Rzeszy v. Pa- 
pen i Hiller wydali dziś wspólny komunikat 
w sprawie wczorajszej rozmowy jaką odb; li 
w Kolonji. Komunikat. podpisanv przez obu 
wymienionych brzmi: „Wobec niewłaściwych 
kombinacyj prasy w sprawie rozmowy Hitle- 


ikat o kenferenci Kitler- Panen 


„Nowego Dziennika”) 


ra z v. Papenem obaj podpisani stwierdzają, 
że rozmowa dotyczyła wyłacznie kwestji ntwo 
rzenia wielkiego narodowego frontu jednolite- 
| go, oraz, że nie rozmawiano na temat obecne- 
go rządu”. 


MyrokSecuKcnerescwego: 
„Sonderver Bona, RATY zawieszony 


Berlin, 6. 1. ŻAT. Dziś nad ranem po prze- 
mówieniu prokuratora kongresowego dra Bar- 
tha oraz przedstawicieli Egzekutywy sjońskiej 
W Londynie pp. Berla Lockera i dra Lauter- 
bacha (rzeczników oskarżenia), przewodni- 
czący Sądu kongresowego dr. Gronemann o- 
głosił następujący wyrok: 

a) sprawa dra Soskina o odrębną akcję po- 
lityczną w Warszawie zostaje odroczona, 


i zostaje zawieszony w swych czynnościach j 
pozbawiony zostaje charakteru Sonderverban- 
du, przyczem Sąd kongresowy zwraca się de 
Egzekutywy sjońskiej z wnioskiem o rozwią- 
zanie Sonderverbandu. Czas rozwiązania Son- 
derverbandu Sąd pozostawia uznaniu Egze- 
kutywy. 


| b) Sonderverband _sjonistów-rewizjonistów 


„Bikula“ Trockiego w walizach dyplomaty 
tureckiego? 


Ryga, 6. 1. Przed dwoma tygodniami głośną 
była sprawa rewizji dokonanej przez sowiec- 
kie władze celne i agentów GPU. w bagażach 
ambasadora tureckiego w Moskwie, Husein 
Raghiba, który powracał z urlopu z Turcji 
przez Odessę. 

Spowodowało to protest ambasady tureckiej 
w komisarjacie "praw zagranicznych. Obecnie 
wychodzą na jaw niepozbawione posmaku po- 
litycznego szczegóły rewizji bagażu dyploma- 
tycznego. Okazuje się, że GPU. w Moskwie o- 
trzymało zawiadomienie od swego rezydenta 
w Stambule, iż podczas wyjazdu ambasadora 
tureckiego Husein Raghiba ze Stambułu do 
Odessy, zwolennicy Trockiego włożyli do wa- 
lizek ambasadora bez jego wiedzy odezwy i 
inne dokumenty, które w ten sposób miał 
być przewiezione do Moskwy, gdzie przyja- 


ciele Trockiego mieli zgłosić się po odbiór 
odezw. Podobno Trocki przed swoim wyjaz- 
dem do Kopenhagi ułożył specjalny manifest 
do swoich zwolenników w Rosji, nawołujący 
do obalenia Stalina. 

Po otrzymaniu tej wiadomości GPU. w Ode- 
ssie dokonało skrupulatnej rewizji, jednako- 
woż nie znalazło transportu bibuły trockistow 
skiej. Sprawa ta wywołała ogromne rozgory- 
czenie w komisarjacie spraw zagranicznych, 
| gdyż, jak się okazało GPU. działało na własną 
| rekę. 
| Komisarz Litwinow miał w tej sprawie za- 
protestować przeciwko postępowaniu GPU., je- 
dnakowoż przewodniczący GPU., Menżyński 
zastrzegł się, że w tak ważnych wypadkach 
GPU. nie może przestrzegać immunitetu dy- 
plomatycznego. 


Wszelkie komunikaty 
Kekopisów redakcja nie zwraca, Za imseraty redakcja nie odpowiada. 


WYDANIE IV, II, 
Nr. 8 


nałczy nadsyłać wprost do admimstrach, 


Ceny <głcszeń | prenumeraty uwidocznione na ostatniej stroaie, 


Dr. met. Edward MACHAUF 


Specj. chorób nosa, gardła, krtani i uszu 
przeprowadził sie i ordynuje 


W KRAKOWIE. UL. JAGIELLOŃSKA 9, I. p. 
Telefon 118-22. 1799kr 


oz RA O. BE EO EO ÓEROJ 
| Po zamachu na Dra Ezrieła Carlehacha 


W stanie zdrowia znanego dziennikarza Dra 
| Ezriela Carlebacha, który padł ofiarą zama- 
| chu komunistów żydowskich w Hamburgu nie 
zaszła żadna zmiana. Stan jego zdrowia jest 
nadal poważny, choć życiu jego nie zagraża 
niebezpieczeństwo. Jak się okazuje, nieznany, 
zamachowiec oddał dwa strzały rewolwerowe 
do dra Carlebacha. Strzały na szczęście chy- 
| biły, ale dr. Carlebach doznał wskutek upad- 
ku wstrząsu mózgu i naruszenia stosu pącie- 
rzowego. 


Huberman jubilatem 


Wiedeń 6. 1. PAT. Bromsław Hubermsu, obci? 
dzący cbecnie 50-tą roczncę swych urodzin. został 
mianowany przez wiederńń.kie Towarzystwo Przyja- 
ciół Muzyki członkiem hotorowym tego Towarzy- 
stwa. Inne Towarzystwo wiedeńskie Wieńer Kon- 
zertha 1=-Gesellschaft poleciio  artyście-majarzowi 
Franciszkowi Wołifowi sporządzenie dwu sztychów, 
przedstawiających Hubzrmana, Jeden ze sztychów 
został uroczyście wręczzzy Hubermanowi, drugi Z0- 
stanie 1mieszczony w sali artystów Konzerthausu. 


Czy tylko czysty przypadek?... 


| 
| 
| 
Louwrsr 6. 1. (L). „Oxily Telegraph" donosi, że 


kontakt w Sprawie nbezpieczenia płonącego parow- 
ca francuskiego „Atłantigne" zawarty został dopiero 
przed ku dniami, a pciisa ubezpieczeniowa P3d- 
pisaa1 została w przeddzień wybuchu pożaru. 

s s . 

Pa’z2 6. 1, (B). Kadłub płonącego leszcze w dal 
szym ciągu parowca .Auniantiąue* holowany jest 
przez o hołowników do Hawru, gdzie ma przybyć 
dziś w eczór. Istnieje zamiar zatopienia parowca 
w miejscu płytkiem, aby w ten sposób pożar uga“ 
sić i zdobyć możność ponownego wydobycia go na 
powizrzchnię. 

POGRANICZNAJA W RĘKACH JAPON- 

SKICH 

Moskwa, 6. 1. (R) Ambasador japoński za- 
wiadomił dziś komisarjat spraw zagranicz- 
nych, że wojska japońskie zajęły stację koń- 
cową kolei wschodnio-chińskiej, Pogranicz- 
naja. Obsadzenie tej stacji motywuje rząd ja- 
poński koniecznością ochrony kolei przed ban- 
dytyzmem. 


DEMONSTRACi4 ANTYJAPOŃSKA 
W BERLINIE. 

Ber!is 6. 1. (Sch). W pewnej restauracji japońskiej 
w działricy Schoeneberg wybite zostały wczoraj 
wieczór szyby wystawos2 Sprawcy napadu zhbieg'i 
niepoznani. 


STRASZNA KATAS7ROFA KOLEJOWA. 
Prazai 6. 1. (R). Na przejeździe kolejowym k>ło 
miasteczka Lużec na Matawach najecha wczoraj 
wieczór” pociąg pospieszny na autobus. w którym 
znajdowało się 10 osób. Pięciu podróżnych poni +10 
mior: ne miejscn, 3 adsnosło rany ciężkie, a 2 Iże:- 
sie. 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 8. I. 1933 


"ma | ad — 


Dr. Barbara z Landauów Szancerowa 
zmarła dnia 6-ge ary" pe w 45 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 8-go stycznia br. o godz. 12 w południe 
z domu przedpogrzebowego cmentarza żydowskiego przy ul. Miodowej, o czem 


zawiadamiają pogrążeni w smutku 


Lord Henry Melchett 


Mąż i rodzina. 


Lzy kapitalizm przeżyje kryzys? 


Udzielając w ub. tygodniu w Warszawie 
wywiadu naszemu  współpracownikowi, 
wręczył mu lord Melchett dla „Nowego 
Dziennika“ poniższy interesujący artykuł, 
zawierający szereg głębokich i trafnych 
myśli. 

Redakcja. 


Nigdy nie było mi całkiem jasne, co ludzie 


| przeżyje kryzys. 


wzumieją przez kapitalizm. Co do mnie, nie ` 
jestem skłonny używać tego wyrazu, jako | 


określenia zorganizowanego systemu społecz- 
nego. Według mego zdania, obecny stan rze- 
czy cechuje wyraźny brak systemu. 

Ekonomiczne teorje, tak współczesne, jak 
ł niedawnej przeszłości, zanadto wiele przy- 
wiązywały wagi do całkiem fałszywej anty- 
tezy. Ludzie mówią o kapitaliźmie z jednej 
strony, a o socjaliżmie i komuniźmie z dru- 
giej, tak, jakoby się koniecznie musiało być 
aio kapitalista, albo socjalista. W rzeczy- 
wistości z czasem odrzuca się cała retoryczną 
frazeologję, która ta pozorna antyteza wy- 
tworzyła i staje się jasnem, że Świata tak 
dzielić nie można. 

GDY POZOSTAWIAMY RZECZY 
SWEMU BIEGOWI. 


Winniśmy sobie przedsiawić mie społe- 
czeństwo, chwiejące się między skrajnościami 
indywidualistycznego chaosu, a zorganizowa- 
nem przez państwo niewołnictwem, lecz pla- 
nowy postęp od względnie chaotycznego sta- 
nu rzeczy do czegoś zorganizowanego, po- 
rzadnie i na stałe. 

Muszę przyznać, że przez zbyt długi czas, 
mileząco przyjmowano pogląd, że w jakiś za- 
gadkowy sposób porzadek wyłoni się sam 
przez się z chaosu, jeśli tylko pozostawimy 
ekonomiczne siły samym sobie i będziemy 
polegali na wzajemnem oddziaływaniu indy- 
widualnego wysiłku, i że każdy, służąc wła- 
snemu interesowi spełni także wielkie spo- 
łeczne zadanie. 

Wypadki w dostatecznej mierze dowiodły 
śmieszności takiego stanowiska wobec życia. 
Od dawna już rozumiemy, że nie można w ży- 
ciu publicznem pozostawiać rzeczy samym 
sobie i oczekiwać najlepszych rezultatów. 
Państwo i władze samorządowe od czasu do 
czasu muszą wkraczać i łagodzić niedorzecz- 
ności, wytworzone przez nieograniczony in- 
dywidualizm. 

Bezcelowem jest mówić o kapitaliźmie, 
jakoby był jakimś ustalonym porządkiem 
społecznym, który musi być badź to utrzyma- 
nv, badź to obalony. Czy to będziemy mieli 
nieograniczony czy kontrolowany indywidu- 
alizm, czy też państwowe niewolnictwo, pozo- 
staje pewnikiem, że produkcja była i nazaw- 
sze pozostanie kapitalistyczną. Zupełnie obo- 
jętnem jest, czy kanitał jest w posiadaniu 
jednostki, czy kollektywu. 

Jeśli nawet ktoś podnosi sofistycznie, że 
przez kapitalizm rozumie sie wytwórczość ra- 
czei dla zysku. niż dla użytku. moge na to 
tylko odpowiedzieć, że jest to pusta frazeo- 
logia. Przeciwstawieniem zvsku jest strata. 
a nikt nie jest w stanie produkować ze strata 
na dłnższą mete. Podobnie każdv ze znaidu- 
iacvch sie moza ohrebem domu wariatów, 
wytwarza tylko dla użytku. Dlatego nie wa- 


ham się powiedzieć, że kapitalizm oczywiście 
Przedewszystkiem kryzys 
sam nie jest wytworem kapitalizmu, jeśli na- 
wet przez kapitalizm rozumiemy nieskoordy- 
nowana, współzawodniczaca produkcję jed- 
nostek lub zespołów jednostek dla zysku. 
Najcharakterystyczniejszym rysem 20-go wie- 
ku jest wzrastające opanowanie sił przyrody 
przez ludzkość. W ciagu ubiegłego stulecia 
przeszliśmy z okresu lat chudych do tłustych. 
Wielkie, t. zw. kapitalistyczne organizacje 
wytwórcze wyzyskały badania i odkrycia 
nauk przyrodniczych dla udostępnienia ogó- 
łowi bogactw w nieograniczonych ilościach. 
Nam przypadła w udziale cała organizacja 
podziału. Bo ci, którzy sa odpowiedzialni za 
ten dzia: naszego ekonomicznego systemu, 
nie zastosowali naukowych metod dla speł- 
nienia swego zadania w tych samych rozmia- 
rach, co wytwórcy dla swoich celów. 

Teraz, w najbliższej przyszłości, nie ma- 
my oczekiwać gwałtownego przewrotu, z któ- 
rego się wyłoni jakiś zupełnie nowy system 
o dominujących, fantastycznych teorjach po- 
działu, lecz raczej próby posunięcia się na- 
przód ze stanu chaotycznego do planowego, 
ekonomicznego rozwoju. Ważnem jest, żeby 
nasze oibrzymie siły produkcyjne zostały od- 
dane na usługi społeczeństwa, a nie były tak 
niedostępne dla niego, jak się to obecnie 
dzieje. 

W świecie mamy dwa wymowne przykła- 
dy prób stworzenia planowego życia gospo- 
darczego, a mianowicie: w Związku Sowiec- 
kim i we Włoszech. W każdym z tych dwu 
krajów uczyniono poważny wysiłek do wy- 
tworzenia porzadku z chaosu i w każdym wy- 
padku eksperyment został uwieńczony wzglę- 
dnie całkowitem powodzeniem. Ani na chwilę 
nie przypuszczam, żeby bądź rosyjski, badź 
włoski przykład odpowiadał duchowi brytyj- 
skiego ludu. Prawdopodobnie znajdziemy 


własną drogę do uporządkowanej gospodarki. 
Jak zaznaczyłem w swej książce „Nowo- 


'czesny pieniadz“, rewolucje nie powinny być 


konieczne dla inteligentnej ludności. Wszyst- 
ko co osiągają. może być osiągnięte łatwiej 
przez dobrą wolę i rozsądek, bez zniszczenia 
i upadku, które one zawsze za sobą pocia- 
gala. 

Niejednokrotnie dowodziłem tak w mo- 
wach, jak i w pismach, że -powinniśmy poważ- 
nie zabrać się do pracy nad przebudowa na- 
szego ekonomicznego systemu raczej świado- 
mie i dobrowolnie. niż czekać, póki nas nie- 
szczęście zaskoczy. Główne niebezpieczeń- 
stwo. przed którem obecnie stoimy. Stanowi 
nieodpowiedni system pieniężny. który może 
przyspieszyć zupełne załamanie się gospo- 
darcze, zanim zdołamy przebudować nasze 
narodowe życie gospodarcze. Jest godnem 
uwagi. że w każdym ” kryzysów. które zano- 
towaliśmy po woinie. krach nie miał nie 
wspólnego z wydajnością, t. zw. kapitalistycz- 
nej produkcji. W każdym przypadku był on 
wynikiem nieodpowiedniego systemu  pie- 
nieżnego. Prawdopodobnie jest koniecznem. 
by Środki płatnicze były oparte o autorytet 
państwa, w społeczeństwie tak zróżniczkowa- 
nem jak nasze. 2 

Obieg pieniężny jest unormowanem usta- 


w Z ZA O. ZZOZ ZO 


Nr. 8, 

` lign 
U kobiet w ciąży i młodych matek stosowanie na- 

„arajnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa* wzmacnia 

prawidłowość funkcji żołądka i kiszek. Zal. przeziekarzy 


wowo zjawiskiem we wszystkich postępo- 
wych społeczeństwach, i wszystkie finansowe 
tranzakcje są dokonywane w cenach jedno- 
stek obiegowych. I tu można bardzo łatwa 
dotrzeć do podstawowej przyczyny bałaganu 
w naszej gospodarce, który zwykliśmy nazy- 
wać „kryzysem*. 

Kłopot w tem, że nasza koncepcja pienią- 
dza i celu pieniądza jest z gruntu fałszywa. 
Jeszcze ciagle przywiązujemy do pieniądza 
podstawowe pojęcie rzeczywistego majątku. 
Nigdy nie przestaliśmy uważać pieniądza za 
coś samo w sobie wartościowego. 

Dość łatwo poznać, jak doszliśmy do tej 
sytuacji. Był czas, kiedy szlachetne metale 
przedstawiały nietylko Środek wymiany, leca 
także wartościową formę własności. Obecnia 
pieniądz obiegowy przestał być towarem. Na: 
wet funt nie był niczem więcej, jak bankno- 
tem drukowanym na złocie. Zastapiliśmy te- 
raz złoty funt, papierowym, i poszliśmy nawet 
dalej, zarzucajae w szerokim zakresie obieg 
pieniężny wogóle i zastępując go obiegiem 

siegowym. 

Nasze obecne trudności należy przypisać 
głównie faktowi, że starożytne pojęcie o bo- 
gactwie opanowuje umysły ludzi, obracają- 
cych pieniędzmi. Bogactwo jest nietylko spra- 
wą bezpośredniego posiadania, ale i siły in- 
telektualnej. Dobra bibljoteka techniczna za- 
wiera więcej rzeczywistego bogactwa, niż 
przędzalnia bawełny lub kopalnia złota. Gdy- 
by cały nasz ustrój gospodarczy i otaczający 
nas dobrotyt materjałny nagle zostały znisz- 
czone, a ludzkość zachowała tylko siły umy- 
słowe i odpowiednie zdrowie fizyczne, mogła- 
by dobrobyt ten odbudować w całej jego 
wspaniałości przy pomocy odpowiedniej bi- 
bljoteki. ge. 

Postęp do pomyślnej przyszłości musi być 
kształtowany i opanowany. Inicjatywa pry- 
watna musi być w szerokim zakresie podpo- 
rządkowana interesowi ogółu. Cały zasób 
wiedzy stałby się bezużytecznym w społe- 
czeństwie, w którem główna troska. każdego 
byłaby ta, jak zniszczyć sasiada i jak zagra- 
bić dla siebie cokolwiek się da z powszech- 
nych dóbr, znajdujacych się wokoło nas. 

Nie drobny spór akademicki o to, czy ja- 
kiś wyimagowany stan kapitalizmu, socja- 
lizmu lub komunizmu jest rzeczą dobrą, ma- 
my do rozstrzygniecia, lecz pytanie, jakie 
naukowe środki należy przedsięwziąć celem 
stworzenia pożądanych rezultatów. Jak wiel- 
kim i jakiego rodzaju majatkiem może czło- 
wiek swobodnie rozporządzać, jako swą wła- 
snością wedle swego upodobania? Ile z tego. 
co ma być zrobione, musi dokonać kollek- 
tywny wysiłek? Jak dużo wolności wolno 
nam pozostawić jednostce dla jej własnego, 
osobistego rozwoju? 

Według mego przekonania, zawsze będzie 
sie musiało pozostawić szerokie pole działa- 
nia indywidualnej wolneści i prywatnej wła- 
sności, i nie dbam wiele o to, czy nazywacie 
to kapitalizmem, czy nie. Musimy zaprzestać 
oszukiwania siebie samych słowami: „Jestem 
sorącym zwolennikiem wielkiej rozpraw 
Hobbes'a przeciw „mędrcom z katedr“. Nie- 
ma dużego znaczenia to, jak rzeczy nazywa- 
my, o ile tylko osiągamy zamierzone zadanie, 
a uaszem zadaniem musi być wytworzenie 
norzadku i pomyślności z chaosu i nędzy. 


PO UCIECZCE DEPORTOWANYCH MONAR- 
CHISTÓW HISZPAŃSKICH 


Paryż, 6. 1. PAT. Hiszpańscy więźniowie, 
którzy przed kilku dniami zdołali zbiec z wię- 
zienia wojskowego w Villa Cisneros na żaglo- 
wcu francuskim przepłynęli koło Wysp Ka- 
nadyjskich. Zbiegowie udali się do Marocco. 
Dotychczasowy pościg nie dał rezultatu. 

Według pogłosek zbiegowie zamierzają 
udać się do Europy. Ucieczka więźniów była 
przygotowana od dłuższego czasu. W listopa- 
dzie ub. r. pewna osoba, której nazwisko trzy- 
mane jest w tajemnicy nabyła kuter o pojem- 
ności 230 tonn, zaopatrzony w silny motor. 


= 2.1.42 
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Niemiecka Reicnswehra wprowadziła ostatnio do swego programu wyszkolenia — fiim. Zapomocą 
aparatu projekcyjnego demonstruje się rekrutom najnowsze metody działań wojzanych. Na zdjęciu 
podobną „łekcję”. 


widzimy właśnie 


W ślepej ul'czce... 


Żydowscy urzędnicy państwowi 


Urzędników możemy podzielić na trzy katego- 
rje: na urzędników, zatrudnionych przez instytu 
cje państwowe i komunalne, na urzędników, za- 
trudnionych przez prywatne instytucje i przedsię- 
biorców nieżydowskich i na urzędników, zaurud- 
nionych przez firmy i instytucje żydowskie. 

Pojęcie żydowskiego urzędnika w administra- 
cji publicznej jest w społeczeństwie żydowskiem 
mało znane. Spdtykamy się z tem pojęciem naj- 
częściej na zjazdach i w artykułach prasowych, 
wykazujących, że urzędników żydowskich w słu- 
żbie państwowej jest bardzo mało. Jednak poję- 


cie „bardzo mało“ jest względne i rozciągliwe. 
Można Żyda, operującego ogólnikowo tem poję- 
ciem, posądzić wprost o zaborcze, nienasycone a- 
petyty i ambicje. Przywódca Narodowej Demo- 
kracji widzi już w tem pojęciu dowód istnienia 
faktycznej Judeo-Polonji, z coraz szerzej roz- 
przestrzeniającemi i wzmagającemi się wpływa 
mi żydowskiemi. Otóż najwyższy czas. aby po 
stronie żydowskiej przestano operować takiemi 
ogólnemi pojęciami w tym sensie, że administra- 
cja publiczna zatrudnia zbyt mało urzędników 
żydowskich. Trzeba wskazać, że administracja 


Dziś i każdej soboty 


DANCING 


w salach Tetmajerowskich 
RESTAURACJA HAWEŁKIi 
Wstęp wolny. Początek godz. 9 w. 


publiczna nie zatrudnia dosłownie nawet pół pro- 
ceniu urzędników żydowskich. Dokładnych da- 
nych, odnoszących się do ostatniego czasu nie 
można w chwili obecnej uzyskać. Jednak w roku 
1924 sporządzono statystykę, z której wynika, że 
Żydzi stanowili 1.3 procent ogółu urzędników 
państwowych w Polsce, Dane statystyczne wy 
kazywały wówczas, że blisko 9/10 tych żydow- 
skich urzędników państwowych zatrudnionych 
było na terytorjum b. Galicji, gdzie za czasów 
dawnej Austrji, Żyd, posiadający faktyczne kwa- 
lifikacje mógł bez większych przeszkód natury na- 
rodowościowo-religijnej uzyskać posadę w admi- 
nistracji publicznej. Od 1924 roku zmieniło się 
jednak dużo w tej dziedzinie. Runęła nietylko 
stara Austrja, ale i zniknął liberalizm w traktowa- 
niu podań żydowskich kandydatów do służby 
państwowej. Na teremie reszty państwa liczba 
wszystkich żydowskich urzędników państwowych, 
nie wliczając nauczycieli, nie dochodzi do 1% 
osób. Tam liberalizmu nie było ławniej, toteż nie 
było powodu do zmiany stosunków na lepsze... 
Ale w, b. zaborze austrjackim, stosunki uległy 
gruntownej zmianie na gorsze. Nowych urzędni- 
ków żydowskich nie przyjmuje się już prawie 
zupełnie do służby publicznej, zarówno w b. za- 
borze austrjackim, jak i w reszcie kraju. W tej 
dziedzinie nasiąpiła komplema „unifikacja* sto- 
sunków. Ostatnie fale redukcyj urzędników kon- 
traktowych dotknęły w przeważnej części żydow 
skich urzędników państwowych, zatrudnionych 
po kilkanaście wzgl. kilkadziesiąt lat w służbie 
publicznej. Ci którzy pozostali wymierają zwolna, 
a na ich miejsce nie przychodzą nowi urzędnicy 
żydowscy. A trzeba wiedzieć, że blisko 90 proce. 
wszystkich żydowskich urzędników państwo- 
wych w całym kraju, — według statystyki z ro- 


„Miesięcznik Zydowski” 


(Sprawozdanie i ape!) 


Che'ałbymm zabrać głus w sprawie. która jest 
jedną ze smutnych obiawów braku odpowie 
dziane ści moralnej naszej inteligencji zawodu 
wej” i niezawodowej <a to. co się dzieje obec- 
nie na szczytach kuiżuralnych żydostwa. 

Kuńczy obecnie drug: rok wydawnictwa mi 
sięcznik poświęcony ayłacznie sprawom ku? 
tury i cziejów żydowskich, ze specjainem ur 
wzgł,da:ieniem żydos'" a polskiego i stosunków 
polskc-żydowskich. Pismo to nie zacieśnia się 
jednak do czysto hisiorycznego traktowana 
Spiaw. lecz zajmuje głos w całym szeregi: 
spraw bieżących politycznych i kulturalnych 
trax uąc je zawsze z wysokiego punktu widze- 
nia zasadniczo : obiektywnie 

Typowym jest numi ostatni „Miesięcznika” 
gdyż łaczy w sobie ax'ualność z historią. Z oka 
zji 3QU-ietniei rocznicy urodzin wielkiego filozo- 
fa żyd« wskiego. drukvie wspaniałą. źródłową 
prace c Spinozie. pióra jednego z najlepszych 
znaw:ećw nauki Jegu. Fi Rundsteina 

Przynosi dalej doskarałe pod względem ire 
Ści ` układu studjun « Wyspiańskim., młodeg< 
uczonego krakowskiego. Dra Ch Lówa. Prac: 
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szerszego omówienia cbejrmuje pna bowiem sze 
rakiu rzutem cały. że lak powiem. „kompleks 
Żydawski* Wyspiańs« ego. A więc nietylko © 
maw'ś postacie żydowskie w dziełach Mistrza 
nietydloc stosunek Jego do Biblii i żydostwa, ale 


także gięboki wpływ, iaki wywarł wielki Twór 
ca za współczesną literature żydowską. Wpływ 
ten, który w literaturze i życiu polskiem ustał 
już faktycznie, jest jednak u nas tak ogromnie 
aktualny. że jeden z czołowych krytyków żytdo 
wskichi mógł ostatnio gieśno oświadzzyć na ła 
mach niniejszego pisma iż zrozumieć dziś Wy- 
spiańskiego, odczuwać (Go, podążać za Jego 
bólem i tęsknotą, potrafi tyłko jeszcze narodo” 
wo czujący Żyd--. 

P zatem znajdujemy w tymże numerze całą 
pełnię rnaterjału bibl,og:aficznego. historyczne 
go, sdGtecznego, w tak przelewaiącej się wprost 
mierze, że ma się wrażenie. iż widzi się naocz- 
nie ztęboki nurt myśli żydostwa polskiego i czu 
je się tragizm trzymlonowe: odrośli narodu, 
którci brak wyższej uczelni utrzymywanej 
przez państwo i brak urcfesorów uniwersytetu. 
którzyby życie swe 'uogli poświęcać wiedzy 
polsko żydowskie. 

Tem większą jest “ának odpowiedzialność 
ob cnegc pokolenia inteligencji żydowskiej w 
Polsce. wobec tej rbuny jego myśli. Jakże się to 
poczu r odpowiedzialraści moraline, manifestu- 
ie w życi? 

Biorę przykład Krak«'wa. iako że ‘est nam 
nayb'iżźszy i przedstawia zresztą obiektywmie 
edro z rajsilnieiszych skupień żydowskiej mte- 
ligenc. w Polsce. Ot52 w Krakowe ma to pi 
smo cosłownie 30-tu abenentów. zamiast przy- 
najm. dwustu. którcch mieć powie — ce- 
na 8 "i kwartalnie. Ale na tem jeszcze nie ko- 
niec: z tych 30'u płac! regularnie abonament 
10-0 u. słownie: dziesięciu. Reszta nie placi. wu” 


góle zasadniczo” uie płaci. 

Nie chciałbym używać zbyt ostrych słów, nie 
chciałbym mówić o amuratności podobnego sta 
now ska — ostatecznie, nie powinno się brać nt- 
czegu bez ekwiwałen'*s, — ale chciałbym zwi6 
cić uwagę inteligencji żydowskiej. nietylko kra 
kowsk.e; że pismo to mie ma żadnych Ssubsy” 
djów : że utrzymuje z'ę dotychczas wyłącznie 
wie'xodusznością jednego z adwokatów war- 
szawskich — gdzież są ci inni? — ofiamtą pracą 
Redaktora i wszystkich współtnacowmików. 
którey za znojną swą piacę wogóle wiczego nie 
otrzymują. nawet me widzięcaność współcze 
snych. Pozwalam sob'e jeszcze zwrócić uwa- 
zę żo środki postawione do dyspozycji przez 
szlache:negoc mecenasa wyczerpane już są cat 
kowici. i że czas najwyższy. aby społeczeń- 
stwo żydowskie, względnie inteligencja żydow 
ska wzięła ten ciężar na swoje barki. 


Nie upoważniony przez nikogo, lecz w po- 
carin ważności poruszcnej sprawy | odpowie- 
dziżlneści za ewertuamy zanik tego pisma. ape 
hrię dc najlepszych mstynktów naszej inteligen- 
cji — cc której zaliczam zresztą cały szerez 
przemysłowców i kupców. stojących nieraz 
wyżcj wykształceniem kulturą od t. zw: „za- 
wadnw'ców*". — aby ne dała zniknąć pismu. 
które tedzie kiedyś zuszczytną kartą żydostwa 
polsi'ego. a którego upadek może się stać kartą 
wcale r'ezaszczytną. 

Apeluję — w ostatniej chwili. 

Inż- Józeł Roch 
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KUPCY — PODATNICY! 


Prawidłowe Księgi Handlowe przez nas 
zaprowadzone oszczędzą Wam płacenia 
nadmiernych podatków, 

Ceny bardzo niskie. Praca sumienna. 
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ku 1924 — pochodzi jeszcze z b. Galicj. W wo- 
jewództwach centralnych, można żydowskich u- 
rzędników państwowych naliczyć do 50 osób, bez 
nauczycieli. W województwach wschodnich poli- 


czycie ich na palcach dwóch rąk i  jedneg 
nogi, a na Górnym Śląsku  policzycie ich 
na palcach tylko dwóch rąk. Przeszukajcie 


całą północno-zachodnią część Polski, czy znaj- 
dziecie choćby jednego Żyda, w służbie państwo- 
wej, wyłączywszy nauczycieli? Za kilka lat zrów- 
na się Małopolska z innemi dzielnicami Polski 
pod względem stosunku procentowego zatrudnio- 
nych żydow. urzędników w administracji państwo 
wej, a wtedy wszystkich tych żydowskich urzędni- 
ków z całej Polski, za wyjątkiem nauczycieli, mo- 
ma będzie zgromadzić w przeciętnie dużym po- 
koju. Łatwiej ich będzie w każdym razie wyli- 
czyć w kilkudziesięciu wierszach druku. aniżeli 
obliczyć stosunek procentowy Żydów w admini- 
stracji państwowej na całym terenie Rzeczypo- 
spolitej. 

Tak wygląda w pobieżnym zarysie materjalna 
strona zagadnienia. Szkoda jedynie, że problemo- 
wi temu poświęcono dotychczas tak mało uwagi. 
Statystycy żydowscy nie zadali sobie, zdaje się, 
dotychczas trudu zebrania dokładnych, statystycz 
nych materjałów, ilustrujących dokładnie stosu- 
nek procentowy Żydów w polskiej administracji 
publicznej, a w każdym razie zbierają te materja- 
ły dorywczo, w sposób nieskoardynowany. Jest 
to niesłychanie ważne zadanie i stokroć pożytecz- 
niejszą rzeczą byłoby układać rokrocznie wska- 
Żniki zatrudnionych przez państwo  urzęćników 
żydowskich, aniżeli układać wskaźniki inne, 
wprawdzie również pożyteczne, ale pozostające 
daleko w tyle poza doniosłością i ważnością po- 
wiadania najświeższych dat statystycznych o u- 
działe żydów w polskiej administracji publicznej. 
Politycy żydowscy, posiadający taki materjał 
statystyczny mogliby z należytym poczuciem 
wiary w sprawiedliwość swych postulatów, po- 
zbawionych ogólnikowych niedomówień, skutetz- 
niej walczyć o zwiększenie odsetka Żydów w 
służbie państwowej. Posiadamy nm. p. dokładne 
dane o istnieniu i stosowaniu numerus clausus. 
Nie twierdzimy bynajmniej, że walka o zniesie- 
bie mumerus clausu winna być zaniechana, czy też 
klagodzona. Ale czy my zastanawiamy się nale- 


„> IWY DZIENNIK“ niedziela 8. I. 1933 


życie nad tem, co zrobi n. p. Żyd, który po przej- 
ściu całej gehenny, poprzedzającej przyjęcie go 
n. p. na politechnikę krajową i po szczęśliwem u- 
zyskaniu dyplomu inżyniera. nie zostanie przyjęty 
do służby państwowej? Jeśli walka żydostwa pol- 
skiego odniesie n. p. skutek w posiaci zniesienia 
(w najlepszym wypadku) normy procentowej na 
politechnice lwowskiej i warszawskiej, — to czy 
sukces tej walki zbawi już tych Żydów, którzy 
zostaną przyjęci na politecnikę, jeżeli znajdą się 
oni po ukończeniu tej uczelni przed hermetycznie 
zamkniętemi bramami do służby państwowej? 
Wszak państwo jest obecnie największym przed- 
siębiorcą przemysłowym i handlowym i ono po- 
trzebuje najwięcej inżynierów i urzędników, a — 
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jak zobaczymy w następnym rozdziale -— prze- 
mysłowscy prywatni nieżydowscy, a nawet iy- 
dowscy, pol wpływem przykładu rządu i- jego 
przedsiębiorstw, również nie przyjmują urzędni- 
ków żydowskich. Nikt nie żąda osłakienia tempa 
walki o zniesienie numerus clausus, ale walkę tę 
należy przenieść i na grunt administracji publicz- 
nej i hasłem tej walki winno być jeśli nie równo- 
uprawnienie kandydatów żydowskich z nieżydow 
skimi zagwarantowane nam konstytucją to 
przynajmniej zapewnienie również numerus clau- 
sus w administracji publicznej w stosunku procen- 
towym odsetka ludności żydowskiej do nieżydow+ 
skiej. Jest to chyba postulat minimalny. 
Józet Diament. 


Wyjazd Weterana do Palestyny 


Onegdaj w „Nowym Dzienniku“ ukazałą się ma- 
ła notatka z Ropczyc o wyjeździe Jehudy Leiba 
Koretza do Palestyny. Z pewnością niejeden z czy 
telników zapytał się: cóż w tem tak wielkiego. iż 
dzisiaj, w okresie realizacji sjonizmu, kiedy tysią- 
ce chaluców wyjeżdża i tysiące walczą o certyfi- 
katy i możność wyjazdu, jakiś tam J. L. Koretz 
wyjeżdża też do Erec. Dzisiejsze pokolenie sjeni- 
stów w Małopolsce nie zna Koretza, niestety dzi- 
siejszemu pokoleniu nazwisko to nic nie mówi. Dla 
nas starszych natomiast sjonistów, nazwisko to 
jest identyczne z samym sjonizmem, jest żywą hi- 
storją na naszym terenie. U niejednego starszego 
sjonisty na dźwięk tego nazwiska budzi się wyga: 
słe wspomnienie, o narodzin naszego ruchu pow- 


' stają zapomniane obrazy z bojów i zmagań. jakie 


staczano o prymat sjonizmu w życiu żydowskiem. 

Kiedy w r. 1893 powstało w Tarnowie stow. 
„Achawat Zion* mające na celu kolonizację Pale- 
styny, był Koretz jednym z członków jego wydzia- 
łu. a gdy wkrótce potem powstaje w Ropczycach 
stowarzyszenie o identycznych celach, jest On du- 
szą i motorem całej organizacji. wygłaszając pło. 
mienne przemówienia, nadto ogłaszając liczne ar- 
tykuły w językach hebrajskim i żydowskim w ca- 
łej ówczesnej prasie żydowskiej. a w szczególnoś- 
ci w tygodniku .,.Hamagid", który był wówezas 
głównym organem chowewe sjonizmu. Jego arty- 
kuły i odezwy znajiywały żywy oddźwięk w ma- 
sach; były szczere, pochodziły z głębokiej wiary 
i obfitowały w cytaty z Talmudu i starej literatu- 
ry żydowskiej. 

Prowadził nadto liczną korespondencję z wszyst 
kimi wybitnymi mężami i filarami ruchu Chowe- 
we Sjon. W broszurze „Achawat Zion*, pióra Men 
dla Szapiry (1895) sekretarza ,„„Achawat Zion“ w 
Rohatynie, jednego z założycieli kolonji ..Mach- 
naim*, znajdujemy cały szereg ciekawych listów 
do Koretza ówczesnych prowodyrów ruchu, 
między innemi także od starego przywódcy Rabi 
Samuela Mohilewera. Na zwołanej w r. 1894 przez 
błp. dra Gerszona Zippera do Lwowa konferencji 
Chowewe-sjonistów galicyjskich, jest Koretz jed- 
nym z nielicznych delegatów. 


W kilka lat potem znany działacz ejoński Lóbl 
Taubes wydał drukiem pierwszą broszurkę Kore- 
tza zatytułowaną „Zichron Zion“. Wielką propa- 
gandę dla etrogu palestyńskiego stanowiła bro- 
szurka Koretza .,Der Esrog*, wydana przez org. 
„Achawat Zion* w Tarnowie. Najważniejszą za- 
sługą Koretza i ukoronowaniem jego dzieła jest 
wydana przez niego w r. 1898 książeczka hebraj- 
ska pod tyt. „DTochachat Megula*, zbiór artyku- 
łów i rozpraw o idei Chowewe-Zion. Broszurka ta 
stanowiła wówczas przełom w ruchu i przyczyniła 
się wielce do rozszerzenia į spopularyzowania my- 
śli sjońskiej w sferach ortodoksyjnych. Dla nas, 
ówczesnej młodzieży ortodokayjnej, broszurka ta 
stała się jakby podręcznikiem sjonizmu, gdyż Ko- 
retz zebrał w niej prawie wszystko o Palestynie 
z Talmudu i całej starej literaturze hebrajskiej. 
Nie od rzeczy będzie też wspomnieć. iż broszurkę 
tę wydał Koretz własnym kosztem, nie mając żad- 
nego materjalnego znikąd poparcia. W r. 1900 o- 
trzymał Koretz zaszczytną misję ze strony org. 
„Achawat Zion“ zakupienia .etrogim* palestyń- 
skich į wówczas poraz pierwszy pojechał do Pale- 
styny, gdzie wywiązał się znakomicie ze swego 


zadania. Koretz jest więc zatem także jednym z 
nielicznych sjonistów w Polsce, który już 33 lat 
temu był w Palestynie. 

I od owych czasów aż po dzień dzisiejszy tow. 
Koretz pozostał wiernym i czynnym członkiem 
naszego ruchu, nie opuszczając sztandaru ani na 
chwilę aż doczekał się, że może na sta.e osiąść w 
kraju swoich marzeń. Stale mieszka Koretz w 
Ropczycach, spełniając skromnie i cicho na swój 
sposób wszystkie obowiązki sjonistyczne, kieru- 
jąc także każdą akcją sjonistyczną. Dzieciom swo- 
im daje wychowanie żydowskie i sjóńistyczne, to 
też jego dwie córki znajdują się w Palestynie, jed- 
na jako żona inż. agr. Mostowskiego. znanego kie- 
rownika kolonji Tel Mond, a druga jako robotni- 
ca w „Meszek Poaloth* w Tel Awiwie, 

W chwili obecnej, kiedy jest zdania, że już speł 
nił swoje zadanie w golusie, udaje się do Palesty- 
ny. Nie obejmuje ani synekury. ani nie ub'egając 
się o niczyją łaskę, czując się jeszcze na siłach, że 
potrafi się sam z pracy rąk własnych utrzymać, 
wyjeżdża do Erec, by tam kontynuować dalszą 
pracę nad odbudową krainy Ojców. Do Palestycy 
wyjeżdża Koretz na swój właściwy cichy i skrom. 
ny sposób, bez rozgłosu, cicho jak żołnierz, odko- 
menderowany na inny posterunek. To są przymio 
ty, które tak cechują naszych weteranów. Jako 
dalszą cechę Jego postaci, chcę przytoczyć wy- 
jątek z listu pożegnalnego, wystosowanego do 
mnie. Jakkolwiek jest to list ściśle prywatny, 
pozwolę sobie zacytować wyjątek. w nadziei, iż 
należycie uzupełni on charakterystykę  Koretza. 
W liście tym między innemi pisze mi: „Kiedy te- 
raz po 40 latach pracy dla naszej idei. wyjeż- 
dżam do Erec, szczycę się tem jednem, że zajmując 
się handlem przez 42 lat nie zbankrutowałem. a 
wyjeżdżając, nie pozostaję nikomu ani grosza 
dłużny. Wyjeżdżając na stałe do Kraju Ojców, nie 
czynię to jak wielu innych udających się zagra- 
nicę w niewiadomym kierunku w porze noczej bez 
pożegnania. Serdecznie żegnany przez moich 
wszystkich dostawców ji wierzycieli, spełniam i 
realizuję marzenie mojej młodości, a gdyby ktoś 
w ślad za prorokiem zadał mi pytanie: kto jest go 
dzień wejść na Górę Bożą i ostać się w Jego świę- 
tym przybytku, odpowiedziałbym mu słowami 
tegoż proroka: Ten kto posiadł czyste ręce i 
wzniosłe serce.“ 

Takim to jest Jehuda Leib Koretz. i dlatego to 
uważałem, że godzi się społeczeństwu zwrócić u- 
wagę na Jego osobę. Od siebie dodaję tylko życze- 
nia na nową drogę Jego życia: Niech Ci danem 
będzie, drogi mistrzu i druhu, dożyć zupełnej od. 
budowy Erec, tak jak dożyłeś od początków Two- 
jej nader produktywnej pracy powstamie Tel Awi- 
wu i wielu innych dzieł. których wówczas jeszcze 
nie było. My zaś. Twoi wielbiciele t przyjaciele, 
wdzięcznie wspominać będziemy Twe nazwisko, 
stawiając Cię jako wzór pracy i uosobienie czynu 
przyszłym pokoleniom. 

Mojżesz Wiesenfeld. 

Tow. Jehuda Leib Koretz z Ropczyc wyjeżdża 
dziś wieczór do Palestyny. Zasłużonemu Wetera- 
nowi naszej idei wyrażamy najserdeczniejsze ży- 
czenia długich lat owocnej i rado'nej pracy w. 
Erec, 

Æedakoja „Nowego Dsiennika*, 
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a a m 
Dwa listy i odpowiedź 


Trójgłos w kwestji polsko-żydowskiej 


B. minister — Zyd-Pelak, profesor uniwersytetu — sjonista 


| Og:aszam dwa listy. Dotyczą one sprawy ży- 
dow:k:ej w Polsce. Pis'wszy pisany jest przez 
b. ministra Rzeczypospelitej w zw'ązku ż listem, 
jaki miałem zaszczyt doń wystosować przed paru 
aniesiącamh w sprawie natury ogólnej. Autorem 
„drugiego jest Żyi-Polak, uczony stojący zdala 
,od polityki, któremu przesłałem do przeczytania 
list pierwszy. Oba listy są wyrazem osobistych 
poglądćw ludzi wybitrych i inteligentnych na 
kwestję żydowską w Palsce. 

Ogłaszam ie z opuszczeniem momentów oso- 
bistych. dając na nie zarazem odpowiedź publi- 
cna. Dr. Ludwik Oberlaender, 


I 


Autor pierwszego lisin — b. minister Rzeczy- 
pospo.iiej -- pisze: 


„Jeżeli idzie o sprawę żydowską w Polsce. to 
jest to jeden z najbardziej trudnych problemów... 
ignorowanie go nie posunie sprawy na krok na- 
przód... Poza wielu „impedimentami* rzeczowy- 
mi i dziejowymi istnieje obustronne śalszywe na- 
stawienie psychiczne. Sam stwierdziłem, w poje- 
dynczych co prawda wypadkach. że nieraz bar- 
dzo inteligentnych i rozumnych Żydów, ściga sui 
generis manja prześladowcza. Zło istniejące — 
potęguje się wielokrotnie w ich wyobraźni. Spot- 
kałem natomiast i zjawiską odwrotne, również 
sporadyczne. Żyd, który całkowicie zapomniał. 
że może być za swe żydostwo prześladowany. któ 
ry żył, pracował, myślał i mówił. a przedewszyst- 
kiem działał. jak każdy inny człowiek. nie wyrze- 
kając się oczywiście ani na krok swego żyde- 
stwa — przestał personalnie į indywidualnie na 
sobie odczuwać jakąkolwiek wagę  problematu 
żydowskiego w Polsce. Proszę nawiązać kontakt 
z takim n. p. (tu następuje szereg nazwisk) albo 
Radcą Handlowym w Tel-Awiwie Dr. B. Hauznc- 
rem i zapytać ich. czy odczuwali kiedykolwiek 
brak szacunku. a nawet szczerej symfpatji zarów- 
no ze strony swych przełożonych jak i podwład- 
nych. nie-żydów! A jeżeli się raz jeszcze zadekla- 
rują wyraźnie jako Żydzi, proszę ich spytać o ich 
tajemnieę, dlaczego to nikt w Polsce ich żydo- 
stwa nie zwalczał..." 


Hi 

List ćrugi — wybitnego uczonego, Żyda-Pola- 
ka -— brzmi: 

„.„„Jeszcze jako student uniwersytetu wymyśli 
łem sobie formułkę, że każdy Żyd zna się 7 razy 
lepiej na kwestji żydowskiej niż nie-Żyd (ceteris 
paribus) Bo kwestja ta wyłania się na pograni- 
czu etnicznem, t. zn. przy spotkaniu t. zw Żyda 
z t. zw. chrześcijaninem, a ponieważ nas jest T razy 
mniej, więo każdy z nas ma przeciętnie 7 razy 
częściej tę sytuację spotkania z elementem prze- 
ciwnym. Przy całym więc respekcie dla dobrej 
woli, inteligencji i powagi b. ministra pozwolę so- 
bie przeciw jego uwagom postawić moje doświad- 
czenie i co ważniejsze długoletnie przemyślenie tej 
kwestji. 


P. Minister zauważył bardzo słusznie, że nieraz 
bardzo inteligentnych żydów ugarnia sui generis 
manja prześladowcza. Dla uporządwowania tere- 
nu walki zaznaczam, że na nią nie cierpię. Zna Pan 
doskonale warunki w jakich się chowałem; nikt 
mnie chyba nie prześladował. Później warunki tak 
się ułożyły, że moja habilitacja i nominacja, poszły 
czasem o jeden rok wolniej ale znowu innym ra- 
zem szybciej niż to odpowiadało moim zasługom. 
W takich warunkach trzebaby być rzeczywiście 
warjatem, ażeby się skarżyć na swoją doię. Czego 
tu jeszcze chcieć od tych nieszczęsnych Polaków? 
P. Minister mógłby Śmiało zaliczyć mnie do tych 
wymienionych w jego liścia żydów-Polaków, któ- 
rym jest w Polsce dobrze, bo zgodzili się być oby- 
watelami tego państwa bez zastrzeżeń. I znaleść 
jeazczs jeden argument we maie nA znaną nam 


doskonale tezę, że „gdyby tylko Żydzi chieli...* 
ete. Do A. B. C. D. przyłączyłby się i E. i zamiast 
czterech byłoby pięciu! I n'y aurait rien d+ chan- 
gć en Pologne, il ny aurait gù un Polonais de 
plus! Tylko niestety toby nic nie pomogło! I na- 
prawdę by niczego w niczem nie zmieniło! Ażeby 
dobrze zrozumieć o co mi idzie, musiałby p. Mini- 
ster wyobrazić sobie, że jest w tej chwili n. p. 
w Mościcach 15 posad inżynierskich wakujących 
iże zgłasza się 30 kandydatów. Wszyscy mają do- 
kre kwalifikacje ale przy uszeregowaniu podań 
okazuje się. że pierwszych 10 miejsc zajęli Żydzi. 
Wyobrażam sobie ten proces tak, że dyrektor nie 
cheąc ulec żadnej suggestji, nie zna wcale na- 
zwisk tylko same daty personalne i kwalifikacje 
(naukowe. organizacyjne, handlowe, praktyczne). 
Czy znalazłby się tak odważny dyrektor, któryby 
rozdał te posady według wyniku konkursu? A 
gdyby to zrobił, czy nie przestałby być dyrekto- 
rem na drugi dzień? Może mi Pan odpowie. Panie 
Ludwiku. że to nie jest sytuacja realna, że trud- 
no żądać od Polaków czegoś, czego niema w Niem 
czech ani w Ameryce. Że Żydzi u siebie bylby je- 
szcze niesprawiedliwsi. Wszystko to jest prawda. 
niemniej jednak jest prawdą. że trafiłem w sedno 
zagadnienia. Wiem. że Pan jest politykiem i pań- 
skie troski są inne. Pana n. p. boli bojkot handlu 
żydowskiego. mnie nie. Uważam bojkot (w zna- 
czeniu mowy swobodnej) za przykład dopuszczal- 
sej walki grup etnicznych. Ale niedopuszczanie 
w udentów Żydów — jak to robi Akademja Gór- 
nieza lub nasz wydział medyczny — uważam za 
zasadniczo niczgodne z programem p. Ministra. 
a jeżeli to jest upozorowane argumentami takiemi 
jak „trupy“ lub złe wyniki egzaminów wstęp- 
nych, to jest to demoralizacja polskiej młodzieży 
ex cathedra. 

Śpieszę jednak do centrum zagadnienia. Nie le- 
ży ono w antysemityźmie. Uważam nawet, że an- 
tysemityzm jest pewną konieczną fazą w sprawie 
żydowskiej w Połsce. Polacy, ten naród pelen po- 
kojowości i wdzięku w stosunkach osobistych, 
muszą w sobie przemóc wielkie zapory psychicz- 
ne, zanim sobie sformułują swój antysemityzm, 
który — zwłaszcza u starszego pokolenia — leży 
raczej w sferze podświadomej. Czynią to niechęt- 
nie, ale chcąc dojść do porozumienia. musi się wo 


zrobić, T -*że nam znowu fikcja, „Gedanke ex- 
perin: obraźmy sobie, że wszystko zale- 
Ży w. „beralnych i bez przesądów, jak p. 


Minister. Z na jego rozkaz dopuszczono wszyst- 
kich abiturjentów do szkół wyższych i że tylko 
egzamin rzeczowy rozstrzygnął o przyjęciu. 
Znalazło się 50% Żydów w azkolach wyższych. 
Teraz trzeba ich egzaminować i według dyplomów 
i innych kwalifikacyj nadać im posady w almi- 
nistracji, w wojsku, w sądownictwie, w kolei etc. 
Z różnych powodów (zła moralność polityczna, 
zła prezentacja, defekty fizyczne) odpadło 20% 
i zostało 30%. Czy najliberalniejszy rząd zgodzi 
się na nadanie 30% posad państwowych Żydom? 
Niema sejmu, jest bezwzględna cenzura. wojsko 
pewne i ulicy niema się co bać! Ale czy w sercu 
p. Ministra nie wybuchnie bunt? Jeżeli nie, to u- 
ważam sprawę żydowską między nim a mną za 
zupełnie załatwioną! Ale z tego przykładu wyni- 
ka, jak daleko od tego, abym ja się czuł w Poł- 
sce politycznie zadowolony. Bo tu nie chodzi wea- 
łe o żadne liczby i procenty. Może się zdarzyć, że 
wskutek gry sił ekonomicznych Żydzi przestaną 
uczęszczać do szkół wyższych w Polsce. Wtedy 
ja nie będę nad tem ubolewał. A raczej będę ubo- 
lewał taksamo, jak dziś ubolewam nad chłopami, 
których nie stać na szkoły. Wtedy kwestja znik- 
nie, ale tylko pozornie. Bo, pozostanie psychicz- 
nę tło, które jest dla mnie decydnjące. 

Oczywiście to tło ma podkład historyczny. Nie- 
tylko Żydzi w Polsce byli w tem położeniu. Gdy 
naród był szlachecki, chłopom było stokroć go- 
rzej niż Żydom dziś. Stary prof. Puzyna (już nie 
żyjs) bardzo liberalny: i miły kniaź —. matematyk 


ubolewał w rozmowie ze mną nad małą liczbą stu- 
| djującej poważnie szlachty. On nigdy nie byłby 
robił chłopu trudności z powodu pochodzenia, ale 
czuł swoją solidarność ze sferą, w której wyrósł. 
A z pewnością każdy mądrzejszy. chłop w zetknię- 
ciu z nim musiał wyczuć mimo jego niezmierną 
delikatność i uprzejmość — że... że on dziel: chło- 
pów na tych, którzy są tacy, jak trzeba i na tych 
innych. Tu analogja jest kompletna. Tak jak dziś 
zarzuca się Żydom internacjonalizm, bolszewizm 
i pacyfizm, tak wtedy szlachta dobrze jeszcze pa» 
| miętała chłopom rok 46 i jeszcze lepiej wyłapy» 
wanie powstańców w r. 63. Emancypacja chłopów 
polega na tem, że nikt nie liczy dziś ich procene 
tu a feżeli nawet spodobało się Witosowi w r. 
1920 uzależnić pójście chłopów na wojnę od refor- 
my agrarnej. to oficjalnie chłop jest pełnopraw» 
nym obywatelem i wolno mu uzależniać swoje 
stanowisko wobec państwa od stanowiska pañ- 
stwa od niego. Wolno, to znaczy: nikt się temu nie 
dziwi i nikt nie oburza. Jestem przekonany, że 
| przyjdzie czas, kiedy w Polsce Żydzi będą mieli 
| stanowisko chłopów dzisiejszych. Oczywiście mu- 
(, szą przedtem zrzucić psychikę parjasów. Do tego 
| czasu będą cenzurowani i niektórzy z nich będą 
| stawiani za przykład innym. Ale z natury rzeczy 
| tych celujących uczniów będzie zawsze mało, bo 
| przecież wszyscy nie mogą siedzieć w pierwszej 
| ławce. Więc jeżeli p. Minister ma. szczery zamiar 
| uświadomić sobie trudności kwestji żydowskiej 
| W*POTSCS 1 dazyt do ich usunięcia, to raczej must 
| myśleć o Żydach niesympatycznych a nie G tych 
7 pierwszej ławki! Asymilacja zbankrutowała, bo 
| stworzyła pozory — ci z pierwszej ławki zasłonili 
innych a tamci nawet nie słyszeli stów nauczycie» 
| la. Kiedy przyszedł dyrektor okazało się. że przy- 
| gotowani są tylko ci z pierwszej ławki a tamci 
nawet po polsku nie umieją! Potem oczywiście 
pretensja do jednych i do drugich. Ale cży nau- 
czyciel nie ułatwiał sobio trochę zanadto przykre- 
go zadania uczenia w żydowskiej szkole? 

Są całe dziedziny życią polskiego, gdzie kwe- 
stja żydowska niemal, że nie istnieje. Mówią, że 
Żydzi są kwerulantami. Ale wszyscy mai młodzi 
znajomi, którzy służyli w wojsku, w pbdchorą- 
żówkach i na ćwiczeniach mówią mi, że traktowa- 
nie ich jest właśeiwe. Chyba tam specjalnie nikt 
ich nie pieści i nieraz słyszą podoficerskie prze- 
kleństwa i siedzą w kozie za nieoczyszczone gu- 
ziki. Tylko, Że ich to we boli, bo widzą, że to jest 
supremacja państwa nad obywatelem — a nie na- 

| rodu panującego nad grupą obywateli drugiej 
klasy. 

Rozpisałem się trochę zanadto. Obecny moment 
nie bardzo się nadaje do teoretycznych rozważań 
nad kwestją, którą starają się rozwiązać praktycz 
nie uświadomieni narodowo młodzieńcy laskami 
na głowach innych uświadomionych narodowo ko- 
legów. Przytem brutalność i tchórzostwo ataku- 
jących w kilkunastu jednego, nieraz dzieci i ko- 
biety, jest mieprawdopodobne. Starsze pokolenie 
patrzy i oczom nie wierzy. Pobito też wielu Pola» 
ków. poważnych ludzi, którzy wyrażali swoje 0- 
burzenie albo nie chcieli się legitymować „prze. 
Żegnaniem się“ przed „bohaterami* w czapecz- 
kach kolorowych”. 


RL 
ODPOWIEDŹ. 
Odpowiadam na oba ogłoszone listy. 


Czynię to publicznie — sprawa jest natury 
ogólnej, i publiczna nad nią dyskusja jest po- 
trzebna. Przystępując do tej dyskusji zazna- 
czam zgóry, że nie cierpię na manję prześla- 
dowczą. Chroni mnie przed nią krytycyzm i 
zmysł rzeczywistości. Co najważniejsze, że 
nikt mnie nie prześladowal i nie pozwoliłbym 
się prześlądować. W szkole i na nniwersyte- 

' cie, zarówno w kraju. jak i zagranicą nikt ni- 
gdy mnie nie prześladował i nie przechodzio 
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mi wówczas nawet przez myśl, by, osobie mo- 
ijej groził napad ze strony kolegów f towarzy-= 
szy siudjów z racji mego pochodzenia. Takie 
ito były czasy. Ale problem żydowski istniał 
i wówczas, istniał, mimo nas, obok nas i w 
mas. Autor listu sądzi, że wystarczy porzucić 
przyrodzony niejako, czyteż tylko nabyty eks- 
klnzywizm, przezwyciężyć w sobie histerycz- 
ne przeczulenie i niepokój i zapomnieć o tem, 
że można być za swe żydostwo prześladowa- 
nym, a przestanie się indywidualnie i perso- 
nalnie odczuwać na sobie jakąkolwiek wagę 
problematu żydowskiego w Polsce... 

Personalnie i indywidualnie... Rzecz zna- 
mienna, jak często, ludzie, mówiąc o kwestji 
żydowskiej, posługują się przykładami indy- 
widualnymi, podczas gdy cały problem jest w 
istocie problermem masy. Pod tym względem 
wchodzi w zastosowanie metoda dowolnego 
przesuwania pojęć, urastająca do znaczenia 
metody politycznej, stosowana stale przez gru- 
pę większości wobec mniejszości. Polega ona 
„na tem, że jednostka wyodrębniona z masy i 
postawiona na jakimś posterunku, może sta- 
nowić zewnętrzny symbol rozwiązania pro- 
blemu, a nadto ta sama jednostka, może przez 
swą działalność osłabiać lub paraliżować 
mniej lub więcej skutecznie, określone dąże- 
nia masy. Stosowana konsekwentnie, stwarza 
taka metoda zludzenie pozytywnego progra- 
mu, podczas gdy w rzeczywistości jest raczej 
oddalaniem się od istoty zagadnienia. 

Samo życie przeprowadza jednak w tym 
wypadku konieczną korekturę. Zachodzą bo- 
wiem w życiu społecznem objawy przypomi- 
nające zjawisko naczyń połączonych i skutki 
tego prawa. Jak długo nie zatarły się i nie za- 
nikły u danej jednostki oznaki pochodzenia, 
rasy, czy religii, pozwalające zaliczyć ją do 
pewnej grupy spólnoty społecznej, względnie 
jak długo utrzymuje się pamięć takiej spólno- 
ty. tak długo każda reakcja spowodowana 
islnieniem tej grupy, dosięga w równym stop - 
niu jednostkę, a naodwrót za poczynania tych 
jednostek, odpowiedzialność spada na daną 
grupę. To prawo wzajemnej zależności spra- 
wia. że pełna emancypacja społeczna jednost- 
ki, może się tylko wówczas dokonać i tylko 
wówczas okazać pewną i trwałą, jeżeli jest 
następstwem procesu emancypacyjnego tej 
grupy " A z którą jednostka pozostaje 
w spóln 

I dlatego personalnie i indywidualnie pilnie 
muszę baczyć na to, co się dzieje w tej grupie 
społecznej, do której należą i co się dzieje z 
grupą społeczną, z którą jestem związany. Je- 
śli Żyd przestał odczuwać na sobie jakakol- 
wiek wagę problematu żydowskiego w Polsce, 
a dostanie n. p. we Lwowie pałą w łeb, to są- 
dzę, że dostaje w łeb wprawdzie personalnie, 
jednakże waga ciosu spoczywa przynajmniej 
w połowie w problemie żydowskim, odliczając 
drugą połowę na dzikość atakującego. 

Zjawiska te mogą wykazywać oczywiście 
zawsze pewne zróżnicowanie, ale zasada zale- 
żności zdaje się być r.iezmienną. Jeżeli sięgnąć 
po inne przykłady z życia, to jakżeż pouczają- 
cem jest stwierdzenie jednego z biografów 
Goethego, że ten wielki książę poezji, a syn 
mieszczanki, nie mógł się pozbyć głupiej tre- 
my mieszczańskiej wobec lada szlachcica 
(„er konnte die blöde bürgerliche Beklommen- 
heit vor den Adligen nicht los werden“) a 
przed młodymi oficerkami stawał z kapelu- 
szem w ręku. Niemiecka klasa mieszczańska, 
z której wyszedł, uszlachcony zresztą później 
Goethe — nie osiągnęła była wówczas jeszcze 
emancypacji duchowej i prawnej w całej peł- 
ni i nawet tak olbrzymi duch jak Goethe nie 
mógł przełamać prawa zależności. Niemniej 
znamiennem jest wyznanie, zawarte w pa- 
miętnikach sędziwego działacza chłopskiego 
Jakóba Bojki, jak to pewnego razu po zwy- 
cięstwie wyborczem, przyjmując gratulację od 
pokonanego przeciwnika, którym był jakiś 
hrabia galicyjski, Bojko z trudem tylko zapa- 
nowal nad „wrodzonym“ impulsem, który go 
zginał dc ucałowania podanej mu pańskiej rę- 
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ki. 
bardzo wiele. My sami wiemy najlepiej, z ja- 
kim trudem wyprostowywał swój £ grzbiet Żyd 
golusowy i że pełnego poczucia godności wła- 
snej nie odzyskał wcześniej, dopóki nie obu- 
dziło się w nim poczucia żydowskiej godności 
narodowej, względnie zanim siła ruchu ma- 
sowego nie zmieniła pod tym względem świa- 
domości jednostek i ogółu. Może to brzmi na- 
pozór paradoksalnie, ale w rzeczywistości jesł 
głęboką prawdą, że nawet t. zw. asymilatorzy 
występują dziś z większa pewnością i godno- 
ścią, mają bowiem świadomość tego, że gru- 
pa ich dawnej spólnoty wyzbyła się poczucia 
niższości i odzyskała własną godność. 

Zależnie od miejsca i czasu, rozmaite zre- 
sztą bywa nasilenie tego zjawiska. 

Wobec prawa wzajemnej zależności zacho- 
dzącej między jednostką a masą, świadomą 
wolę emancypacyjną każdej jednostki, przę- 
należnej do pewnej grupy spólnoty mniejszo- 
ściowej, cechować będzie niepokój, którego 
treść stanowi namiętne dążenie do zdobycia 
dla tej grupy możliwie najpełniejszych upraw 
nień w stosunku do większości panującej, 
albowiem tylko uznanie tych uprawnień przez 
większość daje jednostce do pewnego stopnia 
gwarancję, że i jej uprawnienia jednostkowe 
będą uszanowane. W sumie tych dążeń jed- 
nostkowych wyrażać się będzie dynamika ca- 
lej grupy. 

Zazuaczona wyżej, jako cecha szczególna. 
cecha nepokoju charekteryzuje również i dy- 
namrzę grupy. Dlategna też grupa większościo- 
wa będzie się zawsze czuła  Zzaniepokoijoną 
przez ten rodzai dyianiki sama psychicznie 
niedystonowana dc z:ozumienia przyczyn i 
podstaw tego niepoku u. albowiem przez sam 
fakt hycia większościa jest ona przekonaną © 
niewzruszalności podsaw swego bytu. Mniej- 
szość ratomiast pozoiteje szczególnie wyczu- 
loną na granicach swe <h uprawnień bytowych. 
gdzie krzyżuie sie nieza'eżność polityczna czy 
też scspodarcza ze *a:żnością. albowiem gra- 


Przykładów takich możnaby przytoczyć nice ʻe mogą być każde, chwili zmienione przez 


wię] .szeŚĆ. 

W kcnfliktach między większością a mniej- 
szością narodową, powstających na granicach 
uprawnień bytowych ` o istocie konfliktu i sile 
jego napięcia, stanow:ą psychiczne wsqpółczyn- 
niki ;wepokoju i nieufności. Niepokój. cechujący 
dynamikę mniejszość» mcże Zostać złagodzony 
tylko przez wyraźny «bjaw woli większości, 
uznający uprawnienia mniejszości. Nieufność 
więjssześci w stosunku do grupy mniejszości 
narodowej będzie zaś malała w miarę opadania 
symptomatów niepokoju okazywanego przez tę 
mni: „szość. Istnieje zam w tym wypadku ści 
sła : n 'rożerwalna współzależność. 

Żydzi. jako odrębna grupa mniejszościowa, 
którą charakteryzuje bezterytorjalmość w kra- 
jach diaspory, są szczególnie wrażliwi i wyczu- 
leni 32 wszelki nacisk. szczegółnie niespokojni 
o granice swoich uprawnień. które nie są zakre 
Ślone Lə stałe na żadr=m terytorjmn, a przeci- 
wnie, są zupełnie płytm:e. o 'e chodzi o oznacze- 
nie iuieresów żydowskiego bytu. Doświadcze” 
mie ©z.ejowe uczy i uczy też dzień dzistejszy, że 
grupa mniejszości bez'terytorjalnej musi być 
przygotowana na zamachy, godzące w postawy 
jej bytu i to.ze strony każdej innej grupy lub kla- 
sy społecznej. z którą się jej interesa krzyżują, 
a w sc na zamachy zwielokrotnione, choćby na* 
wet podstawy bytu wydawały się najbardziej 
utrwalone i przez wszvstkich uznane: 

Niepokój żydowsk! mie zatem swe źródło w 
doświadczeniu dziejo wem. 

Dr. Ludwik Oberiaender. 


Własny organ 
należy nietylko czytać, 
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Nuda — mimo wielkich możliwości — 
„tygodników“ ekranu 


(n). Nieraz pisano już o filmowych tygodni- 
„kach. Jedno zdaje się nie ulegać wątpliwości: że 
tygodniki są bardzo popularne i lubiane i że są na- 
ogół — kiepskie. Lubiane są bo łączą w sobie za- 
'spokajanie ciekawości filmowej wogóle i zamało- 
wanie do aktualnego, autentycznego materjału 
fotograficznego. Tygodniki te bywają jednak na- 
ogół kiepskie, bo skutki jakiejś inercji i jakiegoś 
konserwatyzmu, bo skutkiem przeszkód połitycz- 
mych i szablonowego układu nie dają właściwie 
istotnego obrazu świata i wydarzeń. Zdarzenia ilu 
strują — powierzchownie, konwenansowo. Powta- 
rzają się przeważnie wciąż tesame iłustracje po- 
święcania statków i łodzi podwodnych, parady i 
rewje wojsk, przemówienia i przyjęcia oficjalne, 
'uroczyste uściski dłoni i t. p. 


, Nasuwa się samo przez się, że pewną trudność 
„sprawia tu krótkość, migawkowość tych krótko- 
metrażowych ilustracyj tygodniowych. Jednakże 
właśnie i ta okoliczność przemawia cz"ściowo za 
znacznemi. niewyzyskanemi dotąd możliwościami 
„tygodników“ filmowych. Właśnie bowiem ta mi- 
gawkowość, ten pośpiech rytmu dnia i tygodnia 
bieżącego mogłyby — przy odpowiedniej pracy i 
woli — porwać widza zawrotnością i aktualno- 
ścią. Niestety częściowo z pewnością tendencja, a 
a częściowo i tu (bez powodzenia) stosowana „dro 
ga najmniejszego oporu“ sprawia, że widz nie 0- 
gląda właściwego przekroju tygodnia, właściwe- 
go profilu wydarzeń świata. Profil tych wyda- 


jednej ze scen 
głośnego arcy- 
dzieła ”LUDZIE 
W HOTELU”,w któ- 
rem rolę główna 


odtwarza GRETA 


GARBO e 


rzeń jest przecie naprawdę o wiele, wiele bogat- 
szy niż pokazują to tygodniki ekranu, Być może, 
właśnie nastawienia na sfotografowanie najpry- 
mitywniejszych, najczęstszych i najbardziej sza- 
blonowych i konwencjonalnych wypadków tygod- 
nia uniemożliwia ilustrację danego odcinka cza- 


JEJ NAJLEBSZA KRE? 
ACIN? 


GRETA GARBO w fe~ 
nomenalnym filmie 
"LUDZIE W HOTELU” 


eu. Należałoby oczywiście uwzględnić to całe ka- 
lejdoskopowe bogactwo wydarzeń we wszystkich 
częściach świata, we wszystkich zakresach życia. 
Byłby to świetny reportaż bieżącej taśmy czasu 
i przestrzeni, bieżących wypadków i aktorów 
śwłata, Dzień i tydzień w aktualjach tych byłby 
oczywiście tylko punktem wyjścia i odskocznią 
ilustracyj, nie zaś granicą ciasną i uszczuploną. 
Tak pojęta „teorja” tygodników, filmowych — 
przy odpowiednio doskonałej stronie techniczno- 
fotograficznej — przyjść mogłaby Świetnie w po- 
moc wielkim ogólno-ludzkim ruchom ideowym, 


wielkim zagadnieniom wychowawczym i akcjom 
uświadamiającym współczesnego człowieka, Stam 
jącego — dziś częściej niż kiedykolwiek — na 
rozstajnych drogach. Nie trzeba tu chyba osobno 
dodawać, ani podkreślać, że naprzykład nazbyb 
częste pokazywanie wciąż nowych manewrów i 
zbrojeń morskich, lądowych i powietrznych — nia 
służy z pewnością myśli pokojowego współżycia 
narodów. Naszczęścia lepsza część krytyki filmo- 
wej — w kraju i zagranicą — zdaje sobie sprawę 
ze zła istniejącego i coraz częściej i śmielej ata- 
kuje taką formę naddatków i „aktualjów* filmos 
wych. 

To wszystko, co powiedziano tu o obeych ty- 
godnikach ekranu powiedzieć można również i a 
naszych .naddatkach* filmowych. Przedewszyst 
kiem większość naszych tygodników sprowadza 
na jest albo w całości. albo — jak się to ostatnia 
przyjęło — w większej części oparta jest na zdję- 
ciach zagranicznych, wymienianych częściowo na 
„aktualja* polskie zmonopolizowane przez ajeneję 
PATA. Otóż jak się zdaje i jak to ostatnio pode 
kreśla krytyka polska, bardzo chętnie z pośród 
tygodników zagranicznych bierzemy stosunkowo 
najsłabsze, najnudniejsze i stereotypowo powta- 
rzające się zdjęcia. Zawodzi też praktykowana 0= 
statnio dźwiękowo-mówiona „ilustracja* tych tye 
godników. 

Oto m. in. co w sprawie tygodników PATA pia 
sze ostatnio jeden z dzienników warszawskich, 
wytlknąwszy nasampızód sztuczne łączenie zdjęś 
ateljerowych i plenerowych: 

„Dalej szwankuje technika zdjęć mówionych. 
Niektórych zdań nie można było zrozumieć. Ro- 
zultat: nieudana, chociaż ważna próba zrealizo» 
wania dźwiękowych dodatków, Warto się przyj 
okazji zastanowić nad inną sprawą. 

PAT, mając właściwie monopol na dodatki, da 
dzisiejszego dnia nie zdobyła się na sprowadze: 
nie wozu z aparaturą, który jest niezbędny dlæ 

dokonywania precyzyjnych zdjęć dźwiękowych 
na plenerze, Dlaczego? Bo brak na to gotówki. 
Fachowcy obliczają, że kręcenie zdjęć oddzielnie 
na ulicy, a później dorabianie scen mówionych w 
atelier jest bardzo kosztowne, a przytem nigdy nie 
da pożądanego efektu. Dlaczego chwytamy się 
półśrodków w imię oszczędności, co ostatecznie 
przynosi tylko straty materjalne?* 


Na polskim ekranie 


FILM Z UDZIAŁEM ARTYSTÓW „HABIMY”. 
Kuńcowa fsza Tealizacji obrazu „Sabra“. 


Pisaliśmy już parokro.zie o nakręcaniu wielkiego 
filmu palestyńskiego „Sabra“, z udziałem artystów 
Znak::miiego zespołu „Habıma“. Jak obecnie dono- 
szą z !erozolimy, dobiesają już końca prace monta- 
żowe tego obrazu, Nad 1ealizacją wielkiego filmu 
palestyńskiego protektorat obięła Polsko Palestyń- 
ska Izba Handlowa. Fimu z udzialem artystów „Ha- 
bimy" cczekujemy z dużem zainteresowaniem. 


KAPITAŁ ANGIELSKI W POLSKICH 
WYTWÓRNIACH? 

Jeden z dzienników warszwaskich dowiaduje się, 
że k'erownik warszawsk::go oddziału „National Film 
Corporat.on" (Krajowa Wytwórnia Filmowa), p. M. 
Wax zdoła! w czasie pobytu zagranicą zaintereso- 
wać fmansistów angisiskich produkcią polską, Fi- 
nansisa, angielscy podobno ulokować Zamierzają wię 


Z produkciji 


Pola Negri i Asta Nielsen 


„Debiuty“ dźwiękowe dawnych gwiazd „niemych“. 


W dobie formalnego przynajmaiej zwycięstwa 
dźwiękowców także dawne gwiazdy filmu nieine- 
go myśleć zaczynają o... „debjułach” w filmach 
mówionych. I tak przedewszystkiem Pola Negri 
kreowała ostatnio w amerykańskim filmie „Ma- 
rja Draga“ rolę tylułową. Pola Negri śpiew: i 
mówi w tym filmie, ale oczywiście ` — gra w 
nim. Obraz odznacza się wszystkiemi zaletami ! 
wadami filmów amerykańskich. Zakończenie obb- 


kszy kapital w polskich wytwómiach filmowych. 


„BIAŁY ŚLAD“ A. KRZEPTOWSKIEGO. 

Ekrany polskie obiega obecnie nowy polski film 
górski „Biały ślad" reżyserji Ad. Krzeptowskiego. 
Zd.ęcia tego filnm dokonzne zostały w Tatrach pod 
czas ubiegłej zimy. 

W „Białym śladzie“, nakręconym według 
scenarjusza malarza i literata Rafała Malczew- 
skiego (syna $. p. Jadka Malczewskiego) po- 
dziwiamy Tatry, ich wspamiałość i grozę. Oglądamy 
groźng iawiny, pełen emocji bieg ziazdowy przy 
współudziale wszystkich naszych sław narciarskich 
z Bronkiem Czechem, Marusarzami i Motykami na 
czele. W rolach zgłówmyci: nadto: kalkurazowy 
malarz Polski w narciarstwie Andrzej Krzeptowski 
dalej znakomicie jeżdżąca na nartach Janina Saw- 
czak-"ischerowa, wresznie cudowny — pies-owcga- 
rak. 


wiązkowo: happy end. Wystawa bogata, ja pæ 
ryślana jako sensacyjna i trzy:nająca w Wapięciu 
| aluzjami do losów Aleksandra i Marji Draga. L 
| Pcla Negri śpiewa tu przebojową piosenkę, choć 
sukces jej trudno w tej chwili porównać z powo- 
dzeniem piosenek Marleny Dietrich. Pozatem raz 
jeszcze niestety widz ogladać mnasi konfrontację 
wielkiego talentu Poli Negri » schematycznym 


szablonem produkcji amerykańskiej. 


Po bięciu latach pracy — zwłaszcza dla Blne 


S AR 
miemieckiego — przypomniała się również Asta 
Nielsen. Ostatnie jej filmy były jeszcze nieme. 
(„Fragedja ulicznicy ) Potem znakomita artyst- 
kə — milczała. nie chcac czy nie mogie grać w 
operetkach ani w rewjach lilmowych. 1 oto zno- 
wu stanęła przed kameru i pocaz pierwszy przed 
nikrolonem. Nagrywa rolę kobiety w wieku bal- 
zakowskim, przeżywającej drugą wiosuę, nową 
milość. Kanwe filnu slanowi „powieść Schirokau- 
era. Olo rosyjswe. enigrantka, wdowa, osiedla się 
w Berlinie, walczy o byt, utrwala nowc podsta- 
wy życia. Zakochała się, alə „on“ jest żonaty; żo- 
na jednak jest chora, jest w dona obłąkanych. 
Kobieta walcząca o prawo do szczęścia, udaje się 
do domu obłąkanych, by się upewnić, że żona uko- 
chanego jest nieuleczalnie chora. Przypadkiem 
styka się jednak z chorą, załamuje się. Cierpi o- 
krutnie. Dobywa kilka słów z głębi, kilka cichych 
słów brzmiących jednak wymowuiej niż potok 
wymowy. Film uważać należy jedyaie za punkt 
wyjścia nowego okresu filmowej karjery Asty 
Nielsen, okresu „dźwiękowego”. 


PAMIĘTNIKI HENRY PORTEN. 

Henry Porten o sobie! Weteranka sztuki filmo- 
wej ogłosiła „pamiętniki“. Narazie obejmują one 
20 łat karjery filmowej znakomitej artystki. Książ- 
ka ujmuje nietylko bezpośredniością i schludno- 
ścią dykcji, ale ciepłą jakąś serdecznością i inty- 
rŁością opowiadania. À 


W Niemczech 
„CZY ZARAZ MYŚLEĆ TRZEBA 0 ROZWO- 
DZIE?,..* 
W filmie pod takim nagłówkiem główną rolę 
ręską nagrywa Iwan Petrowicz. Partnerką jego 
jest aktorka Else Elster. 


NOWY FILM JANA KIEPURY. 

Pod kierunkiem Joe Maya nakręca wytwórnia 
„Cine“ nowy film ze słynnym tenorem Janem Kie- 
purą. W wersji niemieckiej w filmie tym grają 
nadto: Jenny Jugo, R. A. Robert, Paul Kemp, Ida 
(Wist, Hilde Hildebrandt i P. Hörbiger. 


„GOLEM“ MEYRINKA NA TAŚMIE, 
Wytwórnia „Universal* nabyła prawo nakręce- 
nia najlepszej powieści niedawno zmarłego Gu- 
stawa Meyrinka pt. „Golem“. Nie ustalono dotąd 
czy kreacja tytułowa w nowym dź viękowcu Mey- 
rinkowskim powierzona będzie ponawnit Pawło- 
wi Wegenerowi, który — jak pamiętamy —- rolę 
Gtlema w powieści Meyrinka grał już dwukrot- 

Bie w filmach niemych (starszej produkcji). 


NOWY FILM F. KORTNERA. 

Znany aktor Fritz Kortaer ukończył zdjęcia 70 
filmu wytwórni „Projectograph* pt. „Zweimal 
Liebe". Jest to komedja z muzyką Rafa Erwina. 
Autorami scenografu są: Fritz Kortner i Hans 
Wilhelm. W rolach głównych grają m. in.: Willy 
Forst, Dolly Haas, Oskar Sima, Ida Wüst i Pa- 
weł Hórbiger. 


„MANOLESCU“, JAKO DŹWIĘKOWIEC. 
Dr. Gregor Rabinowicz, któcy zrealizował w 
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o stalnio na konferencję znanego finansistę, Oven 


Young'a. Ponieważ konferencja trwała kilka god zin, prezydent nie chcąc przerywać pracy, spożył 
: razəm ze swym goście m podczas tego obiad. 


swoim czasie dla berlińskiej wytwórni „Ufa“ film 
„Manolescu, król hocbsztaplerów" (z Brygidą 
Helm i Iwanem Mużżuchinem w rolach głównych) 
nakręcać będzie obecnie tensam temat jako dźvię- 
kowiec w ramach produkcji wytwórni „Cine- Al- 
liance". Nowy dźwiękowiec nosić będzie tytuł: 
„Pamiętniki pana Manolescu“. 


PRODUKCJA „UFY*. 


Gustaw Ucicky reżyseruje nowy .iłm wytwórni 
Ufa pt. „Morgenrot”. W dźwiękowcu tym graja m. 
in. Rudolf Forster, Adela Sandrozk, F. Genszow, 
F. Niklisch, G. Bienert, Elsa Knott, Kamilla Spi- 
ra, E. Winterstein, P. Westermeyer. 


FILMY HARRY PEELA. 


Harry Peel ukończył nagrywanie nowego filmu 
pt. „Okręt bez przystani“ („Okręt-widmo*). Au- 
toręm scenarjusza jest Werner Szheff. Obok Har- 
ry Peela, który jest również inscenizatorem obra- 
zu, grają nadto m. in.: H. Lorenz, Frude Berliner, 
Ingrid Lindstróm, E. Rex, F. Kayssler, Ph. Man- 
ning. 

Pozatem Harry Peel nakręca obecnie zdjęcia do 
nowego obrazy pt. „Skok w przepaść" („Slad na 


śniegu“). (—) 
We Francji 


P: zed premjerą nowego filmn Rene Clair'a. 
Jak już pisaliśmy, znakomity reżyser francuski, 


NOEMI ESKUL. 


Do przyjaciółki... 


List nowoczesnej kobiety 
„Kochana panno Lix! 


Mówiąc prawdę — gniewam się trochę na Pa- 
nią. Proszę jednak nie przypuszczać przypad- 
kiem, jakobym pragnęła czynić Pani zdawna zna- 
ge zarzuty, jakiemi zmartwione żony od czasu 
powstania Świata zwykle zarzucają rywalki. Nie 
odezwę się do Pani słowami: „ŹŻmijo” ani „Nik- 
czemna kobieto"!, chociaż — przyznaję to — pi- 
semna nasza rozmowa zyskałaby w ten sposób 
trochę romantycznego czaru. Nie będzie tu rów- 
nież miało miejsca z odpowiednim błyskiem łez 
wypowiedziane zdanie: „Niszczycielko domowego 
apokoju!* Zdanie należące do nieodpartych re- 
kwiżytów pomocniczych takich scen rodzinnych. 
Żałuję gjędnak szczerze, że mimoto nie będę Pani 
mogła Oszczędzić kilku zarzutów: Rzecz swoją 
prowadzi pani mianowicie fałszywie. 

Wie Pami chyba przecież. kochana panno Lix, 
że nowoczesne kobiety — - tak, nowoczesne kobie- 
ty -- siak, a stanowisko nasze jest w każdym ra- 
sie stanowiskiem słabszych. Mężczyźni umieją 
mdawna w sposób świetny ciągnąć korzyść dla 
siebla zarówno z naszych braków, jak i zalet na- 
szych. a nasze .zdobycze" jeśli przyglądnąć im 
się z bliska okazują się wszak zaważe darami Da- 
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Rene Ciair, kończy ostat:cznie nowy świemy obraz 
zatyriłowany „14 lipca“. Premjerę nowego filmu u- 
stalono w Paryżu na dzień 25 grudnia b. r, Równo- 
cześnie fim wyświetlony ma być w Brukseli. W Pa- 
ryżu premjera nowego tbrazu Clair'a odhedzie się 
w sali największego francuskiego kinoteatru „Lea 
Miracles". W innych kra'ach premiera nowego timu 
Rene C'air'a przewidziana jest na styczeń 1933. 


W Ameryce 
„%, U. R.“ CAPKA W REŻ, MAMOULIANA. 
Reżyser Rouben Mamo:wan opuścił Fran.fę i udał 


się do Ameryki. W Hollywood przystąpi do nakręca- 
nia file „R. U. R.", według sztuki Karcia Capka. 


CHAPLIN W KŁOPOTACH? 

W!adze skarbowe stanu Kalifornia nałożyły podo- 
bno sekwestr na majątek Charlie Chaplina, żądając 
zapłacenia podatku dowliodowego w wysokości mi- 
ljon: «olarów, 


KASPUTIN FILMOWY W MODZIE! 


W Ameryce został ukończony film „Rasputin* — 
z rodzimą aktorską Barrymorów w rolach Zolo- 
wych, a w Niemczech rkofńczorno film ne ten sam 
temai z Conradem Vejdiezn w roli tytułowej. 

Rasputin filmowy — w modzie! 


i 
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naów. A proszę mi wierzyć, panno Lix, że wła- 
śnie dzisiaj, kiedy mężczyźni z ironiczną powagą 
ludzi sprytniejszych dopingować umieją ambicję 
naszą do coraz większych wyczynów, a sami 
śmieią się w kułak, kiedy z dziecinną gorliwością 
pozwalamy sobie nakładać wciąż nowe ciężary i 
przyjmujemy je w poczuciu dumy. że ktoś przy- 
pisuje nam możność wywiązania się z tak trud- 
nych rzeczy! — właśnie dzi.iaj sędziwej mądre 
ści wojennej mężczyzn: „divide et impera!“ prze- 
ciwstawić powinnyśmy zasadę: „Maszerujmy — 
osobno, ale walkę staczajmy razem!“ 

Bo proszę powiedzieć samej, kochana panno 
Lix — jeśli nie będziemy sobie pomagały wza- 
jemnie w niwelowaniu „strusich“ manier męż- 
czyzn naszych, skąd weźmiemy siłę nerwów, by 
uczynić zadość postulatom tychże mężczyzn: po- 
stulatom mianowicie, żebyśmy były: piękne. mą- 
dre, stale młode, stale śweże. -energiczne, prak- 
tyczne, poważne, wesołe, dowcipne, eleganckie 
(jednak bez jakichkolwiek kosztówi), rzeczowe, 
pełne fantazji godne zaufania, bardzo zakocha- 
ne i bardzo rozsądne? 

Właściwy zarzut sformułować pragnę krótko: 
Zanadto pani rozpieszcza i za dobrze przyzwy- 
czaja Aleksandra! Zachowuje się pani zbyt kor- 
nie, za skromnie, zadowala się pani za szybko: za 
oszczędnie, za nieegoistycznie, za wyrozumiale. 
Krótko mówiąc. psuje pani Aleksandra zamiast 
wychowywać go! Proszę tylko pomyśleć. jeśli stę 
ktoś już nazywa Aleksander i wygląda tak jak 


ten Aleksander — musiałby być człowiekiem świę 
tym albo mędrcem, jeśliby grać nie chciał paszy. 
Proszę spojrzeć: czego odzwyczajam go z trudem, 
pani przyzwyczaja go do tego znowu; megalo- 
manja, którą ułumiłam zwykle świetnie wzmaga 
się znowu pod dotknięciem miękkiej ręki pani! 

Nie może być tak w żadnym razie. kochana mo- 
ja panno Lix. Jeśli on nie musi poświęcać Pani, 
uwagi, uwagi nie poświęca także i mnie już; za- 
pomina o tem zupełnie. Jeśli może odnosić się do 
pani w sposób nonszalancki, ja to odczuwam po- 
tem. I nacóż przydadzą się wszystkie moje subtel- 
nie zainscenizowane tricki wychowawcze, skoro 
każdy z jego narowów spotyka u pani jaknaj- 
większe zrozumienie?! 

Proszę mi powiedzieć, czy on odnosi się do Pa- 
ni wogóle w sposób miły? Dlaczego pozwala pa- 
ni na ten niedbały ton, kiedy on z panią rozma- 
wią telefonicznie? Dlaczego wybacza mu pani, że 
nie szanuje on czasu pani, że nie dotrzymuje umó- 
wionych terminów spotkań, że z wygody obdaro- 
wuje panią byle czem? 

Kochana panno Lx, proszę się do Aleksandra 
odnosić w sposób bardziej wymagający, proszę 
mu nie wybaczać tego, czego ja mu nie wyba- 
czam. A będzie pani uważnym przyjacielem. dla 
mnie zaś miłym małżonkiem — s dla naszych nà- 
stępczyń będzie naprawdę zupełnie -zarmanckim 
mężczyzną! 

Pańska X. Y“ 


(Tłum. op.). 
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Do Społeczeństwa Żydowskiego! 


Uzyskaliśmy certyfikaty, ale nie łatwo- 

Głos Palestyny jest silny. On woła nas i my 
musimy go usłuchać! Nie wolno nam zwlekać z 
odbudową Erec! Nadarzająca się sposobność no- 
mej aliji musi być przez nas wyzyskana! Im wię- 
wej pozycyj w Palestynie, tem silniejsi jesteśmy 

w golusie, Im prędzej zbliżamy słę do szczytu 
RCA palestyńskich marzeń, tem prędzej poma- 
gamy sobie tu. i 

To musi społeczeńsiwo żydowskie zrozumieć. 

Dla wielkiego dzieła, które dokonuje się w Pa- 
Testynie, przy czynnym udziale młodzieży cha- 
lipcowej, nie wolno nam szczędzić otiar pienięż+ 
mych! Inne narody bowiem nie szczędzą nawef 
krwi, cóż dopiero grosza! 

Jest wprost obowiązkiem naszym wesprzeć od- 
budowę naszej narodowej siedziby. Jest naszym 
obowiązkiem wesprzeć tych, którzy Erec budują, 
którzy kraj naszych marzeń zamieniają w kraj 
rzeczywistości. 

Czem jest nasza ofiara pieniężna wobec ofiar 
chaluców dla odbudowy Erec? Czy sądzicie, żę 
zaoszczędzony datek, zostaje u was? Jeśli tak, 
gdzie się podziaiy te pieniądze, 
trochę wcześniej? Kto je zabrał? 


któreście mieli | 


Caie grupy wykwalifikowanej młodzieży, hoi- 
dującej szczytnym hasłom biluijut i  chaluciut, 
czeka wyjazdu do Erec, z utęsknieniem, nie zna- 
jącem granic. Umożliwiając młodzieży tej wyjazd, 
dokumentujenry zarazem miłość do synów i córek 
naszych, którzy tak zbożnemu celowi służą — od- 
budowie naszego domu. A któż nie zechce czem- 
koiwiek przyczynić się do budowy tego doma 
narodowego? Któż zechce wykluczyć się z grona 
dających, hojnie dających środki na tę budowę? 

Ezra Chalucowa zwróci się temi dniami do 
Was o datek na chaluca, o datek na aliję. Dajcie 
go przedstawicielom jej godnie i uprzejmie! Daj- 
cie z chęcią i świadomością, że służycie wspólnej 
naszej sprawie, wielkiej sprawie! 

Wiemy, że czasy są ciężkie, ale czy nam z tego 
powodu wolno zaprzestać pracy? Czy możemy! 
sobie pozwolić na zbytek wyczekiwania czasów 
lepszych? 

Palestyna jest dziś jedyną ostoją naszą. Dla 
niej musimy dawać ofiary, tak ofiary! Ona wię- 
cej nam daje, niż my jej! 


Centralny Komitet Ezry Chalucowej dla zach. 


Małopolski i Śląska w „Krakowie. 


Reportaj o — historji ludzkość 


DZIENNIKARZ ZABIERA SIĘ DO DZIEJÓW 
RODU LUDZKIEGO 


Rzecz dzieje się, oczywista, w Stanacb Zjedno- 
czonych, w kraju nieograniczonych możliwości. 
Żyje tam sobie dziennikarz rzutki. żywy, który 
równie zajmująco pisze o wypadxach nolityki eu- 
ropejskiej, jak o ciekawostkach swej własnej oj- 
czyzny. Marzy o sławie, o licznych czytelnikach 
(o czemże innem marzy dziennikarz) i o olhrzy- 
mich nakładach. Razu pewnego stawia sobie sam 
kapitalne pytanie: „Pocóż mają ludzie czytać cią- 
gle bajki (eufemizm zamiast: kaczki dziennikar- 
skie), skoro historyczna prawda jest o tyle cie- 
kawsza i bardziej zabawna”. (Cytu,ę dosłownie 
naszego dziennikarza). Jeżeli więc można pisać 
reportaże o Rosji Sowieckiej, © _ hitlerawskich 
Niemczech i o zrewolucjosizowanych Chinach, to 
równie dobrze można pisać reportaż o historji 
powszechnej. Od myśli do czynu, w Ameryce co- 
najmniej, nie jest daleko. Nasz „gość“ zabiera się 
natycbmiast do roboty i wśród ciągłej stukaniny 
na maszynie do pisania („portable", najnowszy 
system dła reporterów dalekobieżnych) powstaje 


książka arcyciekawa, lekka, soczysta. Tytuł jej 
(Amerykanie nie wyrażają się zbyt skromnie): 
„Historja ludzkości”, a autorem jest: Hendrik 


van Loon; Zaraz z karty tytułowej niemieckiego 
wydania książki*) dowiadujemy się, że sen o H- 
cznych nakładach i tysiączaych rzeszach czytel- 
ników ziścił się nadspodziewanie szybko, bo na 
odwrotnej jej stronie widnieje napis: 32 wydanie. 
Ciekawi mogą sobie ohliczyć ilość sprzedanych 
egzemplarzy, przyjmując, że każde wydanie po- 
czytniejsezj książki niemieckiej liczy przeciętnie 
dziesięć tysięcy egzemplarzy. 


TEMPO, TEMPO... 


Niechaj znowu przemówi sam autor: „Nakładca 
życzył sobie historji, któraby miała rozmach, hi- 
storji, któraby pędziła z szybkością ekspresu“. 
Przyznać trzeba, że autor wykonał zamówienie 
pc myśli firmy nakładowej i powstało dzieło, któ- 
rego technika zdradza poniekąd wpływ filmu. Nie- 
które ustępy odznaczają się styleq prawie tele- 
graficznym, wypadki następują po sobie tak pręd- 
ko jak w kinie, a w innych autor pozwala sobie 
na skrzętne podmałowanie ciekawych szczegó- 
łów, coś w rodzaju „zdjęcia z bliska". Rozdziały 
są krótkie, tem krótsze, że są gęsto przeplatane 
rycinami mapkami, które są również dziełem au- 
tora. Wprawny dziennikarz Loon poświęca oczy- 


4) Hendrik van Loon. Die Geschichte der Mensch 
heit, Berlin, 1982 R. Mosse Verlag. 


wisla nagłówkom specjalną uwagę. bo wie z do- 
świadczenia, że czytelnika należy zaciekawić, ku- 
sić odpowiednio dobranym nagłówkiem i dlatego 
podwójne (jak w gazecie) nagłówk: rozdziałów 
tej nawskróś „dzisiejszej” historji nie są suchem 
wyliczeniem ich treści, lecz określają z werwą 
a często i z humorem najciekawsze momenty da- 
nego rozdziału. Książka staje się dzięki temu nie- 
tylko bardziej przejrzysta i dostępna. lecz przy- 
kuwa do siebie czytelnika, który zacząwszy ją 
czytać, chętnie też skończy. 
RZECZ O STRAWNOŚCI KOMPENDJÓW NAU- 
KOWYCH I REPORTAŻÓW. 

Kto chce poznać historję, może sięgnąć do mia- 
rodajnego dzieła naukowego i znajdzie w niem 
prawde dziejowa (notabene: ujstą pod kątem wi- 


dzenia ''anego autora) ukrytą w powodzi cytatów, 
uwag. >latystyk, dopisków i przypisków. Jeżeli 
rie jest członkiem „cechu“, fachowcem, specjali- 


stą, niezawsze dobrnie końca, często zabraknie mu 
poprostu cierpliwości, a po krótkim stosunkowo 
czasie zapomni też większa część wiadomości, za- 
czerpniętych w ten sposób z krynicy wiedzy. po- 
mijając już trudności w wyrobieniu sobie poglądu 
Ggólnego na pewne zjawiska historyczne na pod- 
stawie dzieł Ściśle naukowych. Loon jednak rozu- 
mie, że książka, która ma „ciągnąć“, musi też być 
lekkostrawna, upraszcza więc znacznie sprawę i 
operuje dowcipnie obmyśloneni skrótami, które 
łatwo przemawiają do czytelnika. O teorji ewolu- 
cji Darwina istnieje olbrzymia 'iteratura fachowa 
(i niefachowa) o wielu grubych tomach, ale Loan 
skreśla „ad usum delphini“ krótki rozdział zao- 
patrzony w charakterystyczny rysunek, który 
przedstawia nam szereg zwiecząt typowych od 
wodnej meduzy aż do człowieka, i ni: ulega pra- 
wie żadnej watpliwości, że przygniatająca więk- 
szość uczniów szkół Średnich nie wynosi więcej 
wiadomości z historji przyrody ze żmudnej nauki 
szkolnej, niż daje Loon w kilkunastu zdaniach, a 
czyni to zupełnie „bez boleści“ tak. że czytelnik 
wzbogaca się umysłowo wcale się nie nużąc. Ró- 
wnie barwnie i pogodnie „wykłada“ nam Loon 
historję samorządów miejskich we wiekach śred- 
nich, jak i zasady scholastycyzmu lub sprawę 
wolności mórz i umie trzymać czytelnika stale w 
napięcia. Z olbrzymiego matecjału historycznego 
wybiera autor tylko zjawiska. aktualne, które 
wpłynęły na nasze obecne stosunki kulturalne czy 
polityczne, okrasza swoje wywody szczypta socjo- 
logji, dodaje trochę historji sztuki Í nnika błedne- 
go schematyzowania. Niema więc u nicgo „epok“, 
które rozpoczynaja się w roku odkrycia Ameryki 
lub wybuchu rewolucji francuskiej, lecz zjawiska 
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| pora jakby strumieniem, jedne przechodzą zwol- 
na i slale w drugie i, jak mówi autor, „im więcej 
rzeczy się zmieniają, tem więcej pozostają one 
sobie równe". A czytelnik wyczawa „zmysł histo- 
ryczny* Loona, gdy, rezygnując z dalszej analizy 
postaci Napoleona, odsyła on nas do wiersza Hei- 
rego „Die zwei Grenadiere* z muzyką Schuman- 
na. Gdy się słyszy ten współczesny wiersz w in- 
terpretacji dobrego artysty, odzzuwa się lepiej to 
co najistotniejsze w osobistości Napoleona, niż 
przez przeczytanie wielu obszernych dzieł. „Hi- 
storję należy przeżyć, a nie uczyć się jej“. 
DZIEJE LUDZKOŚCI ILUSTROWANE — RY- 
SUNKAMI GROTESKOWEMI. 


W poważnych dziełach historycznych ilustracja 
uchodzi najwyżej, jeżeli przadstaw*a ona fotogra- 
fję starego dokumentu czy napisu, dawne medzio- 
ryty lub rekonstrukcję jakizjś historycznej budo- 
wli. Loon jednak i w tym wypadku nie kroczy 
drogą „oficjalnej" nauki, wychodząc z założenia, 
że podobnie jak nowoczesna gazeta nie obejdzie 
się bez odpowiednich ilustracyj czy mapek, rów- 
nież i reportaż historyczny musi być zaopatrz% 
ny w odpowiednie ryciny. Nie są to fotografje za- 
bytków historycznych, niezawwsze dość zrozumiałe 
dla laików. Ryciny wzgl. mapki Loona zaopatkzo- 
ne w obszerne objaśnienia, nietylko uzupełniają 
tekst, lecz czasem go nawet zastępują. Rysunki te 
nie mają pretensji do naukowej ścisłości (podo- 
bnie zresztą jak cała książka), ale są on* z regu- 
ły celowe i starają się zaakcentować kilku ury= 
wanemi kreskami o zacięciu niekiedy wprost gro- 
teskowem istotę danego zjawiska histarycznego. 

Rysunki takie jak „Prawdziwy kongres Wiec- 
deński* (w wysokim, przestronnym ajnym gabi- 
necie czterech dyplomatów dzieli mapę Europy) 
lub ilustrację dzisiejszej Rosji, na której widać 
oddział czerwonej armji, defilujacy przed wyso- 
kim, zamkniętym na zewnątrz murem moskiew= 
skiego Kremlu, zostawiają trwałe wrażenie na 
czytelniku. i 

We większej jeszcze mierze ołnosi się to do li- 
cznych mapek Loona. Nie są oae bynajmniej ści- 
słe z punktu widzenia kartografji, a jednak bitwy, 
pod Maratenem czy pod Termopylami, jak je pla- 
stycznie przedstawia nasz autor, są bardziej wy- 
raziste od najlepszych klasycznych ich opisów. Na 
mapkę ilustrującej przebieg bitwy pod Waterloo 
(godzina za godziną!) czytelnik śledzi w drama- 
tyvczncem wprost napięciu kolejne etapy walki, 
Mapa Ameryki otoczonej wysokim murem z odpo- 
wiednią tablicą ostczegawczą ilustruje nam dok- 
trynę Monroego, a kontury Anglji z odpowiednie- 
mi strzałkami przedstawiaja dobitnie skład etni- 
czny narodu angielskiego. 

Nawet tablice chronologiczne, które są utra- 
pieniem niejednego studenta, składają się u Leona 
ze samych szkiców rysunkowych z krótkiemi na- 
pisami, które przedstawiaja raczej symbole wy- 
padków, niż wypadki same i mają tylko ułatwić 
czytelnikowi porównywanie wypadków współ- 
czesnych. 


HISTORJA DO CZYTANIA, A NIE DO SZAFY) 
BIBLIOTECZNEJ. 


Wszystkie powyższe szczzgóły razem wzięte nie 
oddają jeszcze w całości uroku tego oryginalnego 
reportażu historycznego. Na to trzeba tę książkę 
przeczytać. Są w niej rozdziały, w których, uży- 
wając dowcipnego zwrotu Ludwiga, wiedza histo- 
ryczna zda się być rozpuszczona, jak tabletka a- 
spiryny we wodzie i tylko lekki posmak przypo- 
mina czytelnikowi, że wzbogacił swą wiedzę i roz- 
szerzył swój horyzont umysłowy „en flanant". 
Czytamy więc chętnie tę książkę do samego koń- 
ca tak, jakby autor miał podać na końcu rozwią- 
zanie problemów zaciemniających horyzont nasze- 
go pokolenia. Takiego rozwiązania na wet tak uta- 
lentowany dizennikarz, jak Loon, oczywista po- 
dać nie może i uie podaje. Książka jego kończy 
się iście amerykańskiem wyznaniem optymizmu i 
przyjaznym dobrotliwym uśmiechem pod adresem 
czytelnika. Rznciwszy okiem pəd przewodnictwem 
autora na przeszłość rodu ludzxiego, czytelnik na- 
biera przekonania, że jednak, mimo wszystkich 
rozczarowań powojennych, warto pracować dla 
dobra ludzkości, i pełen otuchy i nadziei rozwią- 
zania zadań przyszłości wraca do swej pracy co- 
dziennej. Quod erat demonstrandum. 


(©) Dr. Zacharjasz Silberpfennig. 


Własny organ 


należy nietylko czytać, 


ale iabonowa: 
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Citroen konstruuje nowy typ samochodu 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 8. I. 1983 
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Na zdjęciu właściciel znanej paryskiej fabryki samochodów Citroen, obok wozu najnowszego typu. 
Samochód ten posiada na przednich kołach płozy, w tyle zaś łańcuch gasienic>wy. W ten sposób 
może posuwać się szybko nawet wśród dużych zasp śnisż1ych. 


j SOBOTA, 7 STYCZNIA 


Kraków (312.8) 1140 Przegląi prasy, wiadomo- 
ści meteorologiczne. 11/58 Sygnał, hejnał. 1210— 
13'40 Gramofon. W przerwie o 1320 Wiadomości 


meteorologiczne. 1510 Komunikaty gospodarcze i 
eksportowe. 15/25 Wiadomości wojskowe i strzelec 
kie. — I. Targ. 1545 Dla dzieci: 1) „Król Krak, 
królewna Wanda i smok wawelski* Barańskiego 
— reż. J. Romowicz i 2) „Ewunia bawi się". 16 
Gramofon. 16'40 Odczyt St. Blizińskiego (Warsza- 
wa): „Nasz przyjaciel pies". 17 Nabożeństwo ko- 
ścielne (z Wilna). 1805 Muzyka lekka. W przer- 
wie: wiadomości. 19 Rozmaitości. 1915 „Polityka 
zagraniczna ubiegłego tygodnia“ — dr. J. Reguła. 


Nr. 8 

"TE" WR _ EEE "NERWY" - cz WOEGGEĆ 
1930 Feljeton „„Na- widnekręgu*. 4945 Dziennik 
prasowy. 20 Muzyka lekka: dyr. Nawrot, K. Grey, 
(scpr) Boeck, Kalman, Waldteufel, Delibes, Le- 
har i in. W przerwie o 2035 Wiadomości sporto- 
we i prasowe. 2205 Koncert Chopinowski — wy- 
kona J. Wagner. 2240 Feljeton J. Warneckiej pt. 
„Bez tematu". 2256 Wiadomości mete>rologiczne 
1 policyjne. 25 Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411.8) 11'40—19'15 p. Kraków. 1920 
Wiadomości rolnicze 19'30—24 p. Kraków 


Katowice (408.7) 11'40—16'15 p. Kraków. 16'15 
Skrzynka pocztowa dzieci. 16'10—19'10 p. Kraków. 
1910 Prof. dr. Wilkosz: „U kresu sprawności ma- 
szyny“. 1930—24 p. Kraków. 

Lwów (380.7) 945 Nabożeństwo z eetkwi wo- 
łoskiej (grecko- katolickiej). 11'40-—1245 p. Kra- 
ków. 1245 Szkolne słuchowisko muzyczno- wokali- 
ne „Z Trzykrólową gwiazdą". 15'10—16 p. Kra- 
ków. 16'40—18'50 p. Kraków. 18'50 „Nafta i nar- 
ciarze w powieści polskiej“ — dr. Zygulski. 1915 
Rozmaitości. 19'30—20 p. Kraków. 20 Korcent: pp. 
Rudnicka (sopr.), prof. Rudnici (tortep.), L. Pro- 
kopowicz (bas). 2045 Wiadomości pra.owe i dal-, 
szy ciąg koncertu z Warszawy (p. Kraków o godz. 
20 i 22/05). 23 Koncert mandolinist$w Drukarzy 
lwowskich (pieśni tańce jugosłowiańskie). 

e * e 

Sztuttgard (380.6) 10'10 Muzyka kameralna. 18'30 
Muzyka skandynawska. 1440 Cytra. 15'06 i 16 Pły- 
ty 17 Koncert. 20 Wesoły wieczór. 2250—24 Mu- 
zyka taneczna. 


r . » 
Rzym (441.2) 13 i 17/30 Muzyka. 21 Teatr. 


e s * 


Praga (4886) 20 Operetka FHervego „Mamselłe 
Nitouche“. 2215—24 Wesoły wieczór syndykatu 
dziennikarzy czeskich. 

. a a 

Wiedoń (517.2) 1130, 1515 Muzyka. 16'45 Mando- 
liny. 1750 Muzyka taneczna. 20 Wieczór walców 
1 śpiew. 
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NIE PREZERWATYWY! — 
leca wyratnie PREZERWATYWY „OLLA“ 


winien Pnn zZąGAĆ, |ccz rzekomo równie dobre 
naśladownictwa jsknajenergiczniej edrzneać. 


PRAWDZIWE i f 
tylke x nazwą wo" 
nOLLA" na każdej 

| z marką „Głabus* kopercie. 


MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA“ 


KRAKOW, STUDENCKA 14 
przygotowujące ma mstnych lekcjach zbiorowych, oraz 


w dze korespendencji, zaromocą wyczerpująco 
i przystępnie opracowanych skryptów, programów 
i miesięcznych tematów 1678kr 


przyjmują wpisy na Il. półrocze r. szk. 1932/3 na: 

1) kurs maturyczny gimnazjum wszystkich typów, 

2) kurs średni (5—6) kl gimn. 

8) kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

4) kurs 7-miu kL Szkoły Powszechnej. 

Wojskowi do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy- 
mują zniżkę w opłatach. Prospekty darmo. 


RZALKA OKAZJA 
dla Czytelników „Nowego Cziennika” 


Mamy jeszcze pozostałe w niewielkiej ilości komplety monumentalnego dzieła p. t, 


„Misteria Zydów" Prof. H. Graetza 


w przekładzie polskim 


„Historja Zydów* Graetza jest wprost niezbędna w każdym inteligentnym domu 
żydowskim: stanowi ona podwalinę wychowania młodzieży i jest ciekawą i po- 

uczającą lekturą dła wszystkich. 
Szerokie rzesze Czytelników winny skorzystać z rzadko nadarzającej się okazji 
nabycia pięknie wydanego olbrzymiego dzieła za tak wyjątkowo niską cenę: 
5 wielkich tomów w luksusowej płóciennej oprawie ze złoceniem Zł 22.50 
8 wielkich tomów w oprawie jak wyżej 
Za przesyłkę pocztową dolicza się 1 Zł 50 gr. Należność prosin.y wpłacić zgóry na nasze konto u PKO 400.630 


LOKALE ||PYJAMY 
damskie i męskie, bon- 
TERE wc) aj jurki i szlafroki męskie, 
PRZECHOWANIE me- WIATROWKI 
oli i towarów w su- lki 4 
chych składach oraz wszelkie ubrania spor- 
PRZEPROWADZKI naj towe po niskich cenach 
taniej uskutecznia sprzedaje: Wytwórnia. 
„HERMES“. Biuro spe- Kraków, ul. Keletek 1 
dycyjne, Kraków, Sto- (róg Stradomia). 131 
larska 13. 3356k 
E POSO soke 
` (spólniczki) Z gotówką, 
| RÓŻNE celem założenia sklepu 
cu galanteryjnego. Facho- 


ZAKŁAD SIÓSTR 
PIELĘGNIAREK — tylko 
Kraków-Podzgórze, Józe: 
fińska 29, telefon 120-44. 
istnieje od 1910 roku, — 
przełożona Anna, Jakób, 
poleca do pielęgnowania 
chorych i położnic w miej 
scu i na prowincję, grun- 
townie wyszkolone Sio- 
stry Pielęgniarki. Hono- 
rarjum zniżone,  1139kr 


wość niekonieczna. Zgło 
szenia pod „Pończochy“ 
do Adm, „N. Dziennika” 


839g 


SZYLDY emaljowane wy 
konuję w dwóch dniacn 
tanio. solidnie, „Emaliar 
nia“, Fabryka szykłów 
Kraków. Dietlowska Gi. 
Obok Starowiślnei Tee- 
fon 147-39. 540kr 


Zł 27.— 


| w Krakowie, ul. Grodzka 60, ofic. I. p. 


lzawiadamia, że w kihsach IV. i V. są wolne miejsce. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja codziennie od 4 6 pop. 


| 


PIEKARNIA «cc: 
magazynem i mieszka- 


niem w dzielnicy VIII. do wynajęcia 


Wiadomość u p. Sal. Goldsteina, Dietla 48/1i 


DYREKCJA GIMNAZJUM 


humanist. koeduk. 


im. H. KOŁŁĄTAJA 


EKSPEDJENTKĘ (TA) z 
dział galantieryjnego — 


NAUKA 


przyjiię. Zgłoszenia do 

Hao CJOWANIE Adm, „N. Dziennika” pod 

= = | Zdolna", 848g 

' NATALJA  IMERGLUF- | DOE. a 
CKOWA, rutynowana - 
nauczycielka gry forte SPRZEDAZ 

pianowej, przyjmie jesz- SOn 


| 


| ra ogłoszeń Buchsbaum 
i Lwów, Hatmańska 22. 


kilka uczenic. Zgłe- s 
kk z DYWANY ręczne. kit: 


szema: ul, Sebastjana “ 


> | my — naprawa. czysz 

m, 2, telefon 107 p” eZee.. Striyżede A 
Dywan“, Kraków-Poc 

CEEE = io Tokio. 
Nr. 116-09 liżżkr 


WOLNE POSADY 
5 — zam KILIMY artystyczne. Di 
wany orjentalne, Napr: 
wa tychże: Grūnerow: 
Kraków, Tarłowska 6 
przecznica Zwierzyn ec 
kiej. 1295: 


TYLKO bardzo zdolny 
uczciwy zastępca, zapro 
wadzony w kolach rzeż- 
miczo-Tnasarskich. poszu- 
kiwary jest przez najpo- 
ważnieszą w kraju firmę 
celem obięcia przedsta- 
wicielstwa wszelkich ma 
szyn oraz przyborów 
rze*micmo-masarskuch ną 
województwo krakow 
skie i śląskie Reflektu- 
ący na pewną egzysten- 
cję zechcą złożyć oferte 
wraz z życiorysem pod 
„Bardzo zdolny” do Biu 


Bez ładnego pisma nie 
uzyskasz posady 
Zakład 
naukowy 
Feinberga 


Starowiślna 28 


nauczy Cię pisać ład- 
nie, szybko i małim 
kosztem. - Zgłoszenia 
codzienie. 1582; 


1960kr 


| 
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„NOWY DZIENNIK" niedziela 8. T. 1933 


Dziś sobota 7 b. m. premjera w Kinie „SZTUKA“ 
Najw.wsza sensacja ekranów! — Czołowy przebój pols«icj produkcji filmowej! — Film o niesłychanie 
ciekawe; i zręcznie skotstruowanej fabule, oparteina scznarjuszu znanego autora A. MARCZYŃSKIEGO 


BIAŁA TRUCIŻNA 


Arcydzieło o zdumiewa.4cej pomysłowości, pełnie napięcia * 


Sensacyjftych epizodów — śmiałe w wy- 


razie i znakomite w actyżmie! — W objęciach zgubiej namiętności! —- Szaleństwo Zmysłów! — 
W złównych rolach: genialny artysta sceny i ekranu : c 

oraz M- MASZYŃSKA, L GRYWIŃSKA, T. OLSKA, S. RPONISZÓWNA, W. GAWLIKOWSKI. M ZA- 
RĘBIŃSKA, K. JUSTJAN H. MAKOWSKI i w, inn. — K=eacja Stefana Jaracza stoji na tak wysokim 


„przeboje muzyczne! Tańce ZIZI HALAMY ił Feliksa PARNELLA. 


1 milionów b. uczestników wojny protestuje 


przeciwko przelewowi krwi na Dalekim Wschodzie 


Berlin. 6. 1. PAT. Dzisiaj zakończyły się w Ber- 
Jinie wspólne narady zjazdu FIDACu 1 CIANACu. 
Przyjęto ostateczny tekst wspóinej rezolucji, jaka 
będzie uchwalona na wielkiem zebraniu, stóre 
wkrótce zwołane zostanie d oGenewy przez obie 


‘federacje. 


W związku ze sytuacją na Dalekim Wschodzie 
prezesi FIDACu i CIANACu, gen. Roman Górecki 
i p. M. Brandeisch, wysłali dzisiaj do prze wodai- 
czącego nadzwyczajnego zgromadzenia Ligi Na- 


rodów następujący telegcam: Przedstawiciele 
CIANACu i FIDACu, organizacyj prowadzących 
razem 12 miljonów członków, zebrani w Berlinie, 
protestnją w imieniu ludzkości przeciwko 
niu gwałów i przelewu krwi, spowodowanych 
przez spór chińsko- japoński w Mandzurji. Oba- 
wiając się osłabienia antorytetu Ligi Narodów 
żądają, aby użyte zostały wszelkie Środki, celem 
przerwania operacyj wojennych oraz zapewnienia 


trwa- 


WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


Delegacja Żyd. Inwalidów wojennych 
u wicemin. opieki społecznej 


W dniu 4 stycznia br. przyjął p. Wite- ministe- 
Opieki Społecznej dr. Piestrzyński członków Pre- 
zydjum Zjednoczenia Związków Żyd. Inwalidów 
Wojennych R. P. w osobach p Hermana Schwar- 
za i inż. Alojzego Schlesingera. 

W blisko godzinnej konferencji przedstawiła 
delegacja cały szereg postulatów i spraw związa- 
nych z oczekiwanem rozporządzeniem wykonaw- 
czem do ustawy inwalidzkiej. P. Minister Pie- 
strzyński odniósł się z zainteresowaniem * zrozu- 
mieniem do wywodów delegacji, p"zyrzekając 
jaknajdalszą pomoc zwłaszcza w spa vach zatr 1- 
drienia inwalidów woj:nnych jak i wogóle we 
wszelkich poruszonych zagadnieniach. 

Między in. poruszył p. Minister też kwestję bra- 
ku większego zainteresowania losem żyd inwali- 
dów wojennych ze strony społeczeństwa żydow- 
skiego, które przecież w tego rodzaju dziedzinach 
pracy społecznej, tyle wielkiej i doniosłej akty w- 
ności stale wykazuje. (ŻAT.). (—) 


TRAGICZNE STRZAŁY NA WIWAT 


Przemyśl 6 .1, PAT. W ko:oDji niemieckiej Ban- 
drow œ% powiecie lesktm wydarzy się tragiczny Wy- 
padek. Miamowicie naurzycie! szkoły powszechnej. 
będąz w stanie nietrzeźwym. wysźrzelił kilkakro- 
mie z rewolweru na w.wat. Jedna z kul wpadła 
przez ctwante okno do niieszkamia i trafiła ucznia 
szkody powszechnej Franuscha, Kwa przebiła klatkę 
piersiową i ufkwiła w plucach Frandacha odwiezio- 
no do szpitala w Przexyśu : poddano operacji. — 
Stam ctorego jest groźny 


NAFTA W JAREMCZU? 
Odkrycie mamuta przy kopaniu studni. 


Wedle doniesień otrzymanych 4 Jaremcza, na 
parceli Banhilda przy kopaniu studni w głęboko- 
ści 18 metrów natknięto się na szczątki przedpoto 
powego zwierzęcia. Kierownik szkoły p. Adam 
Bart zajął się odkryciem i zawiadomił o niem wła 
dze uniwersytetu lwowskiezo, które jednak odmó- 
wily przysłania komisji z po v2du braku fundu- 
szów i skierowały sprawę do Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Naczelnik z wydziału 
z urzędu wojewódzkiego w Stanisławowie p. Ja- 
worski nakazał zabezpieczania tego miejsca. 

Wedle niesprawdzonych a krążących w związ- 
ku z tem wersyj, w tęm miejsca miała się też po- 
jawić nafta (=) 


PóŁ ROKU WIĘZIENIA ZA ZNIEWAŻENIE 
PRZEŁOŻONYCH. 

Sąd apelacyjny w Warszawie rozpatrywał spra 
wę Kazimierza Zielińskiego, urzędnika funduszu 
bezrobocia w Wilnie, oskarżonego o obrazę i czyn 
ne znieważenie swych zwierzchników. Zieliński, 
jako człowiek niezwykle nerwowy z którym pra- 
ca była bardzo utrudniona, został  wolniąny Z 
zajmowanego stanowiska. Poczytując sckie ten 
fakt za osobistą krzywdę, Zieliński odwiedził biu- 
ro w dniu 12-go maja 1931 roku i obraził obecne 
go tam inspektora funduszu bezrobocia p. Rawę 
Grabowieckiego, wykrzykując, że jest on człowie- 


| 
| 
STEFAN JARA z 
pozi,ru'e, jakiego dotychczas w polskim filmie nie oglądaliśmy! —  Najuowsze 1 najpopularniejsze 
| 
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kiem, niegodnym podania ręki. Następnie podene:- 
wowany Zieliński bił szpicrutą kierownika biura 
p Trelego oraz kierownika wydziału Olszewskie- 
go laską. 

Sąd okręgowy wymierzył Zielińskieimu kzrę ro- 
ku więzienia. W sądzie apelacyjnym zastosowano 
ustawę amnestyjna, zmniejszając Zielińskiemu xa- 
rę do połowy. 


PIERWSZY PROCES O ZARAŻENIE CHOROBĄ 


W warszawskim sądzie okręgowym  :nalazła 
się pierwsza sprawa z nowego artykułu 245 k. k. 
który postanawia, że kto będac dotknięty chorobą 
weneryczną, naraża inną osobę 
chorobą, podlega karze więzienia do lat 3 lub a- 
resztu do lat 3. 

Na ławie oskarżonych w sądzie okręgowym za- 
siadł młody człowiek, Józef P., krawiec z zawo- 
du, którego w ciagu dwóch lat łączyły bliższe sto- 
sunki ze starszą od niego wdową. Ta ostatnia 
wniosła skargę do prokuratora, poma viajac Jó- 
zefa P. o popełnienie przestępstwa z art. 245. 

Obronę oskarżonego wnosi adw. Konsianty 
Klein, który zadaje poszkodowanej szereg pytań 
w celu ustalenia, że nie zawsze była oskarżo1e- 
mu wierną. Sąd prowadzi rozprawę przy drzwiaca 
otwartych, wobec tego, że wyjatkowo na sali ni- 
kogo niema i strony wniosków o zarządzenie taj- 
rego posiedzenia nie składały. 

Poszkodowana nie jest już w swych zeznaniach 
tak kategoryczna, jak w toka dochodzenia policyj- 


na <arażenie tą 


że to raczej on padł ofiarą ze strony wnoszącej o- 
skarżenie niewiasty. 

Sędzia Posemkiewicz, rozpatrujący sprawę jed- 
noosobowo, wydał wyrok, w którym uznał wię 
oskarżonego za udowodnioaą 
miesięcy więzienia. 

—0$0— 

— Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie Wydz. filologicznego odbędzie się w 
poniedziałek 9 bm. o godz. 5-tej. Porządek dzien- 
ry: 1. Czł. T. Grabowski: Próba syntezy nowej 
nauki o literaturze. 2. Czl. M. Szyjkowski: Poiski 
udział w czeskiem odrodzeaiu. Ill. Udział w dzia- 
łalności pisarskiej Szalarzyka. Potem odbędzie 
się posiedzenie administr, z głównym punktem: 
rewizja decyzyj co do druku prac w Rozprawach. 
Posiedzenie Wydz. lekarskiego odbędzie się w 
poniedziałek 9 bm. o g. 6'30 w. (bezpośrednio po 
posiedzejiu Wydziału III Porządek dzienny: 1. 
Szabuniewiez: O szczególnym stan'e mięśnia po- 
przecznie prażkowanego . Ref. czt. Beck i Biała- 
szewicz. 2. Felix: Badania 
działaniem wyciągów z mięśni prążkowych na ; 
narząd krążenia Ref. czł Beck i Orłowski. 3. 
Zweibaum: Badania cytologiczno- porównawcze 
nad komórkami mięsaka kurzego i komórkami 
normalnemi. Ref. czł. Kon>pacsi i Ciechanowski. 
4. Markert: Rola nerek w kwasicy doświadczalnej. 
5. Sprawy bieżące. Ref. sekretarz WyJziału. 
(MONS „nów — RO o O WE | 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


CA. N. BIALIK OBY 4 ATELEM HONOROWYM 
TEŁ 4 * WL. W zwią.!: z obchodem 60-lecia uro 
dzin Ci. N. Bialika rada miejska Tel-Awiwa posta- : 


i skazał go na 6 


I 

nego. i 
Oskarżony do winy się nie przyznaje, dowodząc, 

| 

| 

doświadczalne nad | 
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Str. 11 


TRANSPORTY DO PALESTYNY 


specjalnie rzeczy przesiedlenia przeprowadza korzystnie 
firma 


LANGER i NADEL 


Kraków, ulica Św. Gertrudy L. 27 
Telefony: 108-25 i 104;13 Telegramy: Spedytor Langer 
Wszelkich informacyj, udzielamy bezinteresownie. 


Nowa afera finansowa 
we Francji 


Paryż. 6. 1. PAT. Po odbytej wczoraj w minie 
sterstwie sprawiedliwości dłuższej konferancji 
trybunał Sekwany zdecydował postawić w staa 
oskarżenia w czasie przerwy w obradach parla. 
mentu trzech senatorów i jednego deputowaneg2, 
w mieszanych w psrawę nadużyć fiskalnych. Choe 
dzi tu o senatorów Schrameka, Vieillarda i Jour- 
daina oraz deputowanego Pechin'a, 


Niektóre zjawiska nie dadzą się 


wytłumaczyć... 


Wi-deń 6. 1. PAT. Bsr'iński prożesor Maks Nes» 
soir, hbawiący we Wiedriu, celem wygłoszenia ode 
czytów © ienonienach okultystycznych, przy:ył 
dziennikarzy wiedeńskich, wobec których przyznil, 
że absolutnie negatywa: stanowisko wobec wszyst 
kich tych zjawisk nie da się utrzymać. Niektóre zja- 
wiska nie dadzą się wyłłomaczyć w sposób mczia= 

niczyn. Jako naukowo» stwierdzone uważa prof. 
Dessoii przenoszenie másl na odległość i niektóre 
ziawisiz telekinozy, jak naprzykład przenoszenie 
lekkis przedmiotów 

Do 7;awisk teleplastyc. nych prof. Dessoir odnosi 
się sceptydznie, z 


DWA WYPADKI ŚPIĄCZKI W PARYŻU 


Paryż, 6. 1. PAT. W ostatnich dniach zano- 
tewano w Paryżu dwa wypadki śpiączki. — 
Małżeństwo Juencke, przybywszy do Paryża, 
z Gdańska °! grudnia udało się na spoczynek 
Do dnia dzisiejszego nie zdołano ich obudzić. 
Mąż zmarł dzisiaj rano, żona pogrążona w głę= 
bokim śnie daje słabe oznaki życia. y 


STRASZNE ŻNIWO GRYPY 
Londyn, 6. 1. (L) Wedle wykazu urzędu 
zdrowia, epidemja grypy w Anglji pociągnę= 
ła za sobą w ciągu ubiegłego tygodnia 300 ofiar 
śmiertelnych. 


TRZĘSIENIE ZIEMI 
Wiedeń, 6. 1. (Sch) Wedle doniesień z Aten, 
w mieście Wolo odczuto ubiegłej nocy silne 
trzęsienie ziemi. Ludność zbudzona ze snu w. 
panicznym strachu opuszczała mieszkania, 
szukając ochrony pod gołem niebem. Trzęsie- 
nie nie wyrządziło znaczniejszych strat. 


nowiła nadać słynnemu noecie obywatelstwo hono- 
rowę miasta. 

PROF. BRODETZKI WE WIEDNIU: Członek eg“ 
zekutywy Sjonistycznej, prot, Z. Brodetzki, bawił 
ostatnio w Wiedniu, gdzie wystąpił na kilku zgro- 
madzeriach sjonistycznych i odbył konierencię z po 
lityk ymi austrjackimi. W wystąpieniach swych prot. 
Brodzki dawał wyraz optymizmowi w sprawie 
1ozwołu gospodarczego w Palestynie. 4 

ZGON SŁYNNEGO Fi OLOGA. W 57-mym roku 
życia zmarł nagle na udar sercowy profesor filologii 
klas"cznej na uniwersytecie wiedeńskim i dyrektor 
semłauarium filologicznego. Dr. Alired Kappelmacher 
(żyd). W zakresię badań nad literaturą rzymską 
prof. Kappelinacher cieszvł się sawą światową, Jego 
dzieł» p. t. „Dzieje literatury rzymskiej” Należy do 
najlepszych w tej dziedz'nie. 

ZG'N WYBITNEGO PRZYRODNIKA ŻYDOW- 
SKIEGC WE WŁOSZECH. Podczas katasttofy sa- 
mochocewej zginął znakomity uczony, profesor 700- 
logji na uniwersytecie w Padwie, prof. Paolo Enri» 
ques (Zyd). Prof, Enriques zmarł w drodze do Nea- 
polu, gdzie miał dokonac w muzeum zoologicznem 
szerzzgu doniosłych badań naukowych. Zmarły prof. 
Paolv Enriques jest bratem prof, Frederigo Enriques, 
jednego Z najwybitniejszych matematyków wło* 
skich Trzegicznie zmarty prot. Paolo Enriques uzy* 
skał jedno z anjiwyźszych edznaczeń papieskiej aks 
demii rzukowe* zabadanta w dziedzinie teorji dziee 
dziecenia * terr' Mendla. Odznaczenie zostało 080= 
biście r.eręczone przez pzpleże Piusa XI, na wreczy: 
stem :csiedzeniu Accademia Potlilcia. 
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Dr. RUDOLF GCLO FINGER 


otworzyi kancciarje adwokacką 
i prowadzi ją wspolnie z adwokatem 


Drem Kenrykien Eermanem | 
w Krakowie, przy u). €rodzkiej 62, tel. 105- 36 | 


KRONIKA 


STYCZEŃ 


Wschód 7 Zachóa 
słońca słońca 
7 m. 22 SOBOTA 15 m. 39 


9 Tewet 5693 


Jutro losowanie Konkursu 
naszego Przeglądu Turystycznego 


Jutro w niedzielę o godz. 12'30 odbędzie się 
w obscności notariusza i przedstawicieli firmy 
„Cook“ losewanie Konkursu naszege Przeglądu 
Turystycznego (bezpłatnie: Paryż— Warszawa 
—Zakopame—Rabka) 

Losowanie odbędzie się w biurach krakow- 
skiego Oddziału Św aiowego Biura Pcdróży 
Wagons Lits „Cook“ przy ul. Sławkowskiej 
1 12. 

Podczas losowania mogą być obecni uczest- 
nicy Konkursu. 


Jakie są cele | zadania 
komorników sądowych? 


Jak wiadomo, z dniem : b. m, wprowadziła usta- 
wa iusiytucję komorników sądowych na terenie Ma- 
łopolski. Egzekucje przeprowadzają Zatem od 1-go 
b. m. komornicy sądowi. Sprawa ta ma otbrzymie 
znaczeerie zarówno dła d'rżników, jak : wierzycieli. 

Ceem dokładnego poinformowania ogółu zainte- 
iesowanych o celacb zadaniach komorników Są- 
dowych. urządza Krakowskie Stow. Knpców przy 
uł, Gr=czkiej 43, jutro w niedzielę o godz. 6'30 wie 
czór cdrzyt komornika sądowego. p. Dra Krzetu- 
skłegu Karola na powyższy temat. Po odczycie re- 
ferent bedzie udzielał szczegółowych wyjaśnień na 
zadawane mu pytania, 

ZWŁOKI NOWORODKA NA BRZEGU WISŁY. 

Znaleziono na brzegu Wisły koło stacji Grze 
górzki zwłoki noworodka owinięte w papier. 
Przybyły na miejsce lekarz obwodowy stwierdził, 
że noworodek liczył około 6 miesięcy, a zwi toki 
przebywały w wodzie od kilku dni. Za sprawczy- 
nią przestępstwa wszczęto poszukiwania 

—00)0——— 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A-B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74. Konopnickiej 
5, Krakowska 9iw Podgórzu ul. Kalwaryjska 27. 

— CZYN GODNY NAŚLADOWANIA. -Wojewó- 
dzki Komitet Pomocy Bezroboinym w Krakowie 
potwierdza tą droga odbiór kwoty 500 zł. którą z 
okazji życzeń noworocznych złożyła na ręce Pana 
Wojewody Krakowskiego Dr. M. Kwaśniewskie- 
go — Dyrekcja Towarzystwa ubezpieczeń na ży- 
cie „Feniks“ w Krakowie zamiast przyjęcia z oka- 
zji poświęcenia nowego gmachu Towarzystwa. 

— ZW. MŁODZIEŻY ŻYD. AGUDAT HANOAR 
„AKIBA“ podaje do wiadoności. że niejaki Sa- 
muel Neufeld. zamieszkały przy ul. Stanisława 0. 
nigdy nie był i nie jest członkiem powyższego 
Związku, a temsamom nie jest upo waż iny do 
jakiejkolwiek zbiórki pieniężnej na rzecz powyż- 
szego Związku. 

— KRADZIEŻE W KRAKOWIE. Marja Majew- 
ska, zam. ul. Filipa 21. zgłosila do policji, że przy- 
był do jej mieszkania pewian osobnik pod pozo- 
rem wynaimu mieszkania i w czasie gdy wyszła 
do kuchm skradł na szkolę jej okatora Henryka 
Mranga, ubranie wart. 150 zł. Siwek Kazimierz. 
inajster pickarski, zam. Kalwaryjska 18, zgłosii. 
Że woźnica jego Józef Panek, ze Sulechowa, sprze- 
niewierzył na jego szkodę kwotę 265 zł. i zbiegł. 
Ze sklepu przy ul. Zwierzynieskiej 20, pod nieo- 
becność właściciela skradziono 180 bonów żyw- 
nościowych na zasiłhi żywaościowe dla bczrobot- 
rych wart. około 1.009 zł. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. Nowy Dz enn'k 
Redaktor odpowiedziamy: Zygfryd Moses, — Nowa Druaarnia Dziennikowa, Kraków, 


| ca kolejowego w Krakowie, zatrzymano 18 osób 
| za nieprawne przebywanie na terenach 
, oraz 12 osób za przekrocz2nia przeciw moralno- 


| 54), żona bezrobotuego. 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 8. I 1938 
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Kraków znów bez wody 


Pekniecie siónnej rury dcpiyvwouej przy ul. Kościuszki 


godz:e.ch  wieczarnych nasze 
mjas pezbawione zosta!a uaniywu wody wadacią- 
gowoen Gkoło godz- 530 vstat dópływ wady. Tylko 
w mieszkaniach suterczowych woda dochodiła i to 
też bardzo słabo, 

Jax sie dowiadujemy, przyczyną tej „niespodzian- 
ki“, do której zresztą mieszkańcy naszego miasta 
mieli już niestety możność przyzw yczaić się, było 
pękn zle rury wodociągowej, 

Oxcłc godz 5'30 popołuanłu pękła główna rura 
wodocięgowa, o śiednicy 750 mm. Pęknięcie nastą- 
piło ua ul. Kościuszki Í. 16. Z powodu pęknięcia ru- 
ry nastapit spadek ea. WJEISE BRE e a ea aa bra zę r A LARdÓ _ nastąpił spadek ciśnienia w zbiorniku, a co za tem 


(rg) Wczoraj w 


— ZA SE nen SEGATE ( FEG PRZEWINIENIA Policja krako- | Poricja m w <A 
wska aresztowała Helenę Krzykacz (łat 23), zam 
Długosza 3, za nielegalny handel sacharyną. W 
czasie obławy przeprowadzoaej na terenach dwor 


dworca, 


ści. 
— NAGŁY ZGON. Wczoraj o godz. 10'30 przedp 
wezwano pogotowie rataakowe na pl. Nowy. 
gdzie w ubikacji zasłabła aagle i zmarła przed 
przybyciem pogotowia Misielewska Marja (lat 
L PODRZUTEK NA SCHODACH. Znaleziono 
na schodach domu vrzy uł. Dietlowskiej 51, dziec- 
ko płci żeńskiej, liczące około 6 miesięcy. Dziecko 
oddano do Żłóbka. Za matką wszczęto poszuki- 

wania. 
—OgO—— 


KOMUNIKATY 

— ZEBRANIE TOWARZYSKIE ŻYD. 
GIMN. odbędzie się jutro w niedzielę 8 bm. c go- 
dzinie 730 wiecz. 

W niedziełę 8 bm. w Żyd. Domu Akad. 

FIVE O: CLOCK MASADY 
Poczatek o godz. 530. Osoby, które przez przeo- 
czenie nie otrzymały zaproszeń proszone są o 
przybycie. 806 

— UNIWERSYTET LUDOWY PRZY STOW. 
BNEJ- SJON Dietla 81. Dziś o godz. 3 pop. refe- 
rat K. Ebersohna, o godz. 4 pop. referat M. Bo- 

ruckowicza. 

— MASADA. Dziś godz. 4 zebranie 
w lokalu przy ulicy Starowiślnej 68/111. 

— ART. MAL. NADEL NORBERT wygłosi dz- : 
siaj o godz. 7 wieczorem na Kursie Malarstwa 
przy Instytucie Kraków, ul. Starowiślna 85, od- 
czyt pt. „Velasquer i Rembraadt jako pionierzy 
współczesnego malarstwa“, 

— „MŁODE WIZO'. Dziś w sobot; o 4 pop. 
plenarne zebranie z referatem Dra Damma. 

— WIELICZKA: Stow. młodz. żyd. im. A. Hir- 
scha. Dziś, w sobotę o 8-ej w. w lok. własnym 
(dom p. Schinagla) referat dra S. Stendiga n. t. 
„Istota jubileuszy i tegoroczni jubilaci*. Goście 
mile widziani. 


"(TZ UR „Kł 


TOW. 


członków 


— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Dziś w sobotę o godz. 5-tzj pop. wystawi ze- 
spół nową wielką rewję „Wesoły Karnawał" e 
współudziałem znanej subretki p. Malwiny Rap- 
pel. 30 numerów śpiewu, tańca. wesołych ske- 
czów i innych drobiazgów sezmicznych składają 
się na wieczór pełen życia i humoru. który pozo- 
stawi miłe a głębokie wrażenie. Wiecz. rem o gn- 
dzinie 8'45 powtórzenie rewji „Wesoły 'tarnawał". 
Ceny na przedstawienie ponoludniowe zniżone. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
wieczorem. w dalszym cyklu przedstawień popu- 
larnych, po raz ostatni w bieżącym sezonie, po- 
wtórzenie dramatu Wyspiańskiego „Wyzwolenie '. 
Jutro popołudniu po raz ostitai w bieżącym se- 
zonie „Krowoderskie zuchy“, wodewił 7e śpiewa- 
mi Turskiego, wieczoram „Egipska pszenica“. 

— „CARMEN opera Bizeta z Wandą Wermiń- 
ską, niezrównaną odtwórczyaią partji tytułowej 
ukaże się na naszej scenie tylko w poniedziałek, 9 
km. wieczorem. 

— Z TEATRU „BAGATELA“. Krakowska pu- 
hliczność żądna godziwej i wesołej rozrywki ni2- 
wątpliwie pośpieszy dziś iłumuie do teatru Baga- 


*: Zygmunt Kcchwaid. — Redaktor naczelny: Dr. Wikelm Berkebznmer 
Orzeszkowej 7 


idzie »riMiejszenic dopły su do Sieci. 

Nats hmiast po wypadku wysłano na miejsce po- 
got wic które przysStąci, do naprawy Uuszkodzo- 
nej rury. Równocześnie Zainknięto dopływ do Pe- 
knięic: rury, puszczając wodę do sieci drugim ruaro- 
ciaziew 

Steniowo nastąpiło rodniesienie siłę ciśnienia, 
które «koło godz, S-ej wiecz. osiągnęło swój stau 
nornainy. 

Prace około naprawy odbywały się bez przerwy 
przez «złą noc. Ukończerne ich spodziewane jest dziś 
około godz. 8-ej wieczorem. 


teli na najnowszą rewję pt. „Raz a Dobrze“. Zna- 
komita gwiazda teatru Morskiego Oka p. Karlit- 
ska Stanisława bawi tak doskonale swoim reper- 
tuarem, że publiczność formalnie nie chce jej 
zw olnić ze sceny, i z widowni. Prawdziwy humor 
wywoluje skecz pt. „Serce i noga“. Pozatem p. 
Karlińska prezentuje wspaniałe toalety Dziś w 
sobotę dwa przedstawienia o godiznie 5 popoł i 
8-ej wieczorem. Bilety do nabycia w kasie teatru 
„Bagatela“ od godziny 10 rano bez przerwy. 
TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCIIEXSKJEJ 

Sobota 7 bm. o godz. 5-ej pop.: „Wesoły Karna- 
wał“ (premjera, ceny zniżone.). 


Sobota 7 bm. e godz. 8'45 wiecz.: 
nawał“. 


„Wesoły Kar- 


TEATR IM. J. SLOW.ACKIEGO 

Sobota 8 wiecz.: „Wyzwolenie“. 

TEATR „BAGATELA“ 
Sobota 5 pop i 8 wiecz.: „Raz a dobrze“ 
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 

ATLANTIC: „Ziemia niczyja“. 

ADRIA: „Pałac na kółkach“ 

APOLLO: „Pieśń nocy“ (Jan Kiepura). 

CORSO: „Rosjanka z rogu ulicy“ (Nora Ney, 
Zbyszko Sawan). 

DOM ŻOŁNIERZA: 
ka, Conti); nadprogram 
Pyrdoł. 

'PROMIEN: 
valier). 

SLONCE: „Miasto cudów* (Douglas Fairbanks) 

SZTUKA: „Biała trucizna“ (Stefan Jaracz). 

UCIECHA: „Rasputin“ (Koarad Veidt), 

WANDA: „Śpiew... Całus... Dziewczyna... 


„Janko Muzykant“ (Malic- 
«rtyści ludowi Piksa i 


„Pieśniarz Paryża” (Maurice Che- 


— WYSTAWA ABEKDAMA, CYGLERA I 
SZPIGLA w Żyd. Domu Akad. (Przemyska 3.) 
dziś otwarta. 


s——— 
DYWANY, CEFATY, LIROLEUM 
A. RLSSEALM, DIETLA 45 
aoc ' eni 


NAJTANSZEJZK0OGCi 


biustniki, gorsety, opaski pooperacyjne 
i ciążowe tylko we firmie 
„FEMINA“ Kraków, Grećzka Z podwercu 
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Na Karnawał poleca wytworne krawaty 
specjalny skład 


Rekord „CRAWATES" 


KRAhOW, FLORJANSKA 35. 
Ceny ściśle fabryczne. 
—000— 

Z okazji zaręczyn naszego kochanego kolegi 
Mojżesza Nagoschinera z p. Sabiną Rieglerów- 
ną z Chrzanowa serdecznie gratulują koledzy: 


Samuci Kolier, Hirsch Wasserman, Saul Adler, 
Hirsch Singer, Lazar Balsam, Moses Holländer 


AO 


Z okazji zaręczyn naszegc długoletn'ego pre- 
zesa Mojżesza Nagosch'nera z Dąbrowy Z p. 
Sabina Rieglerówną z Chrzanowa tą drogą zasy- 
lamy naiserdeczniejsze gratulacje: 

Kom. Tomche Omijim 

Stow popierania biednych w Dąbrowie 

1799kr k/Taruowa- ` 


. pcd zarządem Maksymiljana leimansa 
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